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Dr. ALEKSiNDEB V0GEL
B iu r*  r e d a k o y l : ul. Sykatuska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 

lu u ra  a d m if l l i t r w y l: ul. Kopernika 1. 7, par­
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

F . ^ i p l a t a  u  „G aze ty  H aro d o w ą"  w y n o s i
wm Lvowid : na prowincyi i xą graalcf:

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 6 0  ii.
półrocznie 12 ,  16 ,  —- „ * 1 .  — „

Za zmianf adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ód  1 pow iośoz-1 lub 
też r. waratawskim tygodnikiem , Z l a i a s “ i 12 to­

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowincyi 0 „ 0 0  ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca alb 

40 hal. mieiięoznie. wychodzi o godzinie 6- tej wieczorem.

O O Ł O ZSEN IA  i  P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: W «  L w o w ie :  Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haosmana: W e W ied n iu  . Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. ppelik Gi iinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Ma O Augenfełd & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9x. challek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstr, Se 33. Adolf Chulawski VT. 
Getreidemarkt nr. ass3; E. Brauu I. Rotenturm 
scrasse 9; W  B u d a p e s z c ie  Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; W u F ran k fb role n. M : Hi a- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a ­
r y ż a :  O. Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Cite de Trevise Paris.

C i . u a  O G Ł O SZ E Ń : O głoszen i*  z w y ­
cza jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. H a d esła n e  za wiersz lub 
jegc miejsce 60 hal. G iu .y  p n b llozn ośof za 
wiersz lub jegr miejsce 1 kor. P r y w a tn a  k ores-  
p o Ł Ł ta .y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Russofilizm Rusinów.
U wagi, z jakiemi wystąpił Haliczanin wobec 

artykułu, wydrukowanego jednocześnie w obu 
oticyalnych organach partyi narodowieckiej pt. 
„Austrya i Rosya", skłoniły Diło dc dalszych 
onuncyacyj w tej sprawie i polemiki z organem 
p Markowa.

Diło zapytuje: „Gdzie Rusinom grozi wię­
ksze niebezpieństwo wynarodowienia, w Austryi, 
czy Rosy i ?u i odpowiada : „Pytanie to nie mało- 
ważne. Zdobyć się na odpowiedź pewną i to 
zaraz, na poczekaniu, nie jest rzeczą tak ła tw ąu 
— i dlatego zostawia Diło to pytanie „otwartem ", 
względnie czyni je „przedmiotem dyskusyi".

Organ narodowiecki zaznacza dalej, że ar­
tykuł „Austrya a Rosya“ nie pochodzi właściwie 
od niego, że ogłosiła go najpierw Swoboda, jako 
treść interpelacyi w radzie państwa. Atoli Diło 
niema podstawy ani racyi, aby się sprzeczać z 
wywodami bratniego organu i na dowód tego 
wylicza „grzechy11, jakie m iała popełnić Austrya 
wobec „Tyrolców wschodu". Organ p. Romań 
ezuha czyni tedy Austryi wyrzuty, że od zaboru 
k»aju, nazwanego Galicyą, „nie tyle dbała o ger- 
manizacyę (?), jak o polszczenie (?) i latynizo- 
wanie" (?) Rusinów." „A już od czasów konsty- 
tucyi prowadzi Austrya tę robotę tak eawziato, 
jak nawet nieboszczka Polska nie umiała jej 
prowadzić". Ta „robota" ma się objawiać w tem, 
że Austrya nie zruszezyła całkowicie uniwersy­
tetu lwowskiego; nie dała Rusinom tylu szkół 
średnich, co Polakom ; nie dała im „ani jednego 
seminaryum naucz., ani jednej przemysłowej lub 
rzemieślniczej szkoły, ani jednej wydziałowej, 
ba nawet ani jednej czysto ruskiej szkoły ludowej" 
W podobny sposób prawi Diło o języku ruskim w 
urzędach, o napisach na budynkach pańslwowycn i 
biurach etc. Ktoby nieznał istotnego stanu rzeczy, 
mógłby sądzić z tych wywodów, że język ruski 
w szkołach i urzędach galicyjskich jest tak samo 
obcy, jak np. hiszpański. „Że język ruski jest 
zupełnie i całkowicie wyrugowany ze szkół i u- 
rzędów w Galicyi, to wina Austryi — powiada 
Diło — bo trudno widzieć wszędzie i we wszyst- 
kiem tylko winę Polaków".

Wobec tego, że Rusini — zdaniem Diła  — 
m ają być w Austryi zupełnie wyjęci z pod praw, 
twierdzi to pismo, że „ukraiński naród" ma le- 
paze widoki w Rosyi. Tam żyje ten naród zbilą 
masą, niem a potrzeby „kolonizowania Ukrainy 
Moskalami", ludność po miastach poczuwa swą 
jednobć z wsiami, ma w świeżej pamięci trady- 
cye przeszłości. Trzeba tylko, aby w Rosyi „po­
wiało wolnością wogóle, a dla narodu ukraiń­
skiego swobodą rodnego słowa", a Rusinom 
będzie stanowczo lepiej w Rosyi niż w Austryi. 
Że Rusini austryaccy istotnie dochodzą powoli 
do takiego przekonania, tego nie można za 
przeczyć.

Jak  z tych wynurzeń widzimy, ohcyalny 
organ największego stronnictwa ruskiego w na­
szym kraju lekceważy sobie bogate dorobki cy­
wilizacyjne Rusinów w Galicyi, zadaje kłam bi­
jącym w uezy faktom, pomija milczeniem istotny 
stan rzeczy, to mianowicie, że skutkiem swobo­
dnego rozwoju szkolnictwa ruskiego, swobody 
ODrządku unickiego, języka, prasy itd. Rusini w 
Galicyi coraz to bardziej krzepią się na siłach 
pud względem moralnym i materyalnym, bez 
ustannie mnożą się tu najrozmaitsze instytucye 
ruskie naukowe, społeczne, przemysłowe, han­
dlowe itd. a natomiast opiera się na mglistych 
nadziejach lego, co w Rosyi dla Rusinów być 
może zdziałanem. Czy takie rozumowanie zgodne 
jest z logiką, ze zdrowym rozsądkiem — to inna 
kwestya.

Wobec konkluzyj, do jakich doszedł Hali- 
czanin po oświadczeniu Diła  i Swobody, za­

pewnia obecnie Diło, że o zmianie program u 
narodowego partyi ukraińskiej „nie było i niema 
mowy". Narodowcy nie wyrzekają się histo­
rycznych nazw : „Ruś-Ukraina" .ruski- ukraiń­
ski." Co do politycznego „moskalofustwa": to u- 
kraincy go się nie wyrzekną, „skoro tylko spraw a 
polszczenia ruskiej części Galicyi pójdzie dalej 
dotychczasowym szlakiem, a równocześnie w ro­
syjskiej Ukrainie nastąpią czasy, które narodowi 
ruskiemu dadzą silniejszą podstawę do rozwoju 
narodowego". Tak czy siak Rusini „nie zostaną 
renegatami". W końcu podkreśla Diło , że arty­
kuł „Austrya a Rosy a" jest własnością Swobody, 
a ono ów artykuł tylko przedrukowało (do­
dajmy : na naczelnem miejscu, tłustemi czcion­
kami i bez żadnych od siebie uwag.) I to dodajmy, 
że oba pisma są oficyalnymi organami tej samej 
partyi.

Z wszystkiego widzimy, że kierownictwo 
obozu narodowieckiego spostrzegło się, że w 
wynurzeniach swych a przedewszystkiem po­
gróżkach posunęło się za daleko i teraz zwolna 
się cofa. Dla nas to pozostaje taktem, że partya 
narodowiecka nie od dziś szuka sobie za g ra ­
nicą możnych protektorów, aby pod ich osłoną 
dokuczać i grozie Polakom i wymuszać na nich, 
względnie na rządzie austryaekim, coraz to nowe 
i nowe ustępstwa. Pozwalamy sobie wątpić, czy 
taka taktyka wyjdzie na korzyść tych, w imię 
których tę nielojalną robotę się prowadzi.

Z W arszawy.
(Pogłoski o stanie oblężenia. — Panika w teatrze. 
— Maur. hr. Zamoyski u Maksimowicza. — List 

pasterski biskupa płockiego.)
Z Warszawy donoszą, że obiega tam po­

głoska, jakoby z obawy rozruchów w czasie 
świąt Wielkanocnych, jako też zapowiadanych na 
1 m aja demostraeyj robotniczych miał być w 
calem Królestwie od 23 bm. na cały miesiąc 
ogłoszony s t a n  o b l ę ż e n i a .  Pogłoskę tę no­
tuje warszawski korespondent N. Reformy, któ­
ry donosi zarazem o panice, jaka onegdaj pano­
wała w warszawskim teatrze wielkim i o posłu­
chaniu hr. Maurycego Zamoyskiego, właściciela 
Gońca, u jen.-gubernatora Maksimowicza.

Na piątek zapowiedziane było w t e a t r z e  
w i e l k i m  przedstawienie rosyjskie na rzecz in 
stytutu Mikołajewskiego. Wszystkie bilety roz- 
sprzedano, na  przedstawienie jednak przybyło nie 
wiele osób, rozeszła się bowiem pogłoska, iż dnia 
lego będzie rzuconą w teatrze bomba. Gały teatr 
poddano popołudniu najsilniejszej rewizyi od pi­
wnic aż do strychów, obstawiono wszystkie wej­
ścia posterunkami wojskowymi, — wreszcie ze 
strachem zaczęto przedstawienie wobec widowni 
ledwie w połowie zajętej i tak też skończono na 
szczęście bez nieszczęścia.

W śród wzywanych do Maksimowicza przed­
stawicieli prasy był także ordynat hr. Maurycy 
Z a m o y s k i .  Omawiano sprawę oddziaływania 
przez prasę na społeczeństwo i na część jego 
najrewolucyjniejszą, z której wychodzą zamachy 
bombami. Zamoyski odpowiedział, iż prasa nie 
może wcale oddziaływać, będąc skrępowaną cen­
zurą. Maksimowicz miał przyznać, iż istotnie cen­
zura warszawska jest ciasna i krótko widząca i 
że on sam zagwarantuje prasie swobodę słowa.

Biskup płocki ks. Apol. Wnukowski wydał 
l i s t  p a s t e r s k i ,  w którym między innemi 
czytamy: .Pragnę najserdeczniej was przestrzedz 
i upomnieć, abyście, zachowując najściślej pra­
wo miłości bliźniego, nie brali udziału w ża­
dnych strajkach, bezrobociack i zaburzeniach i 
ze stanowczością i męstwem oddalali wszelkie 
złych ludzi wpływy i namowy. Niech miłość J e ­
zusowa przyświeca wam we wszystkich spra­
wach waszego życia! Umawiać się dobrowolnie 
i uczciwie o najem swej pracy wolno jest ka­
żdemu, lecz nikomu nie wolno jest korzystać z 
z cudzej biedy, albo przymusem lub groźbą przy­
prowadzać bliźnich do straty, a nawet wyzucia 
się z własnego mienia. Prawdziwa, bo na miłość 
Boga i bliźniego oparta pobożność — wymaga 
od was, ludu wierny, abyście z modlitwą ustną, 
której się z upodobaniem oddajecie, umieli po­
łączyć chrześcijańską cnotę. Nie przyniesie czło 
wiekowi korzyści podczas modlitwy wznoszenie

oczu ku niebu, bicie się w piersi, jeżeli w sercu 
jego będą gościły niechęć i zawiść, a ręce będą 
splamione krzywdą bliźniego".

Z prasy warszawskiej.
Obecnie w pismach warszawskich znać pe­

wne ulżenie cenzury, — przecież coś w nich 
można znaleść o sprawach, które ogół zajmują. 
Są to, co prawda, bardzo oględnie pisane a r­
tykuły, ale przecież -jakąś myśl polityczną wy­
rażają.

Gaz. Polska warszawska zamieściła np. a r­
tykuł pod nap. „Polityka harmonii", pióra p. 
Boi. Lutomskiego, w którym między innemi czy­
tamy :

„Społeczeństwo^ a przynajmniej uświado­
mione jego, koła, rozumiejąc niebezpieczeństwo 
położenia, które płynie z anarchii u góry i u 
dołu, czyni wszelkie, dostępne w tych warunkach, 
usiłowania, celem zachowania równowagi, celem 
utrzymania się na gościńcu rozsądku politycznego. 
Przeszliśmy taką szkołę bolesnego doświadczenia, 
jak żadne inne społeczeństwo europejskie i prze­
świadczenie o konieczności ścisłego liczenia się 
z realnymi warunkami bytu jest we współczesnej 
Polsce powszechne.

„Lecz najlepszi przeświadczenie zastąpić 
nie potrafi akcyi, swobody ruchów i czynów, 
swobody zbiorowego obmyślania i kierowania 
wypadkami. Nie ulega najmniejszej wątpliwości 
dla znających kraj i jego stosunki, że gdybyśmy 
posiadali choćby średnią skalę funkcyj obywa­
telskich, możność wyrażania się opinii po­
wszechnej i robienia postanowień, wypadki z o- 
statnich dwóch miesięcy, które tyle krwi rozlały 
i takim smutkiem naród okryły, nie byłyby cał­
kiem się zdarzyły. Dziś już bowiem z wielkiem 
prawdopodobieństwem sądzić wolno, że regularna 
ewolucya stosunków ekonomiczno-społecznych, 
bez krwi rozlewu, odbędzie się wszędzie, gdzie 
ludność posiada atrybucye obywatelskie, gdzie 
swobodna rozprawa zastąpiła fatalne i głuche 
milczenie, z pośród którego nagle wyrastają 
krzywdy jednych, zbrodnie i gwałty drugich.

„Gdyby stary przyjaciel ludzkości — rozum 
— zajął miejsce przy sterze głównych spraw 
tego świata, gdyby polityka przestała być w yra­
zem namiętności nizkich i zaciekłych — wtedy 
ów wiekowy spór rosyjsko-polski uprościłby się 
nadzwyczajnie. Nasz kraj potrzebuje regularnego 
i jawnego działania prawa, wszystkich zarówno 
obowiązującego, potrzebuje swobody pracy kul­
turalnej na wsi i w mieście, w parafii i w gmi­
nie, w powiecie ' w guberni i, w szkole i w uni­
wersytecie, potrzeb’-jd ręhojmii dla najdroższego 
swego skarbu, jakim jest język we 'wszelkich 
instytucyach publicznych, potrzebuje takiej swo­
body słowa, któiaby pozwalała na roztrząsanie 
jego spraw, bez której wszyscy stąpamy po 
omacku, umysły pozostają w niebezpiecznej cie­
mnocie, co więcej, znaleść się mogą nad sk ra­
jem  przepaści. Innemi jeszcze słowy, kraj oprócz 
ogólnych reform zasadniczych, potrzebuje pra­
wdziwego samorządu społecznego — kwestya ta 
stała się zresztą palącą w całem państwie, tem 
więcej u nas. Bez instytucyi prawidłowego sam o­
rządu, inne reformy, jak  uczą dzieje nowożytnej 
Europy, mogą się stać płonne lub chwiejne, bo
braknie im fundamentów. K raj nasz, nie posia­
dając samorządu ani ziemskiego, ani miejskiego, 
nie może radzić nawet o brukach, drogach, la­
tarniach, szpitalach i szkołach, to wszystko zaś
znajduje się w stanie wprost rozpaczliwym.

„Jednostka skazać się może na śmierć, 
lecz śmierć narodu nie może być przedmiotem 
rozumowania politycznego. Ponieważ zaś istnieć 
i postępować będziemy i musimy, więc trudność 
polega na znalezieniu takiej formuły rozwoju, 
która nie pozostawałaby w sprzeczności z rozu­
mnie pojętymi interesami państwa i narodu ro­
syjskiego.

„Pragnienia nasze zredukowaliśmy do m i­
nimum i od nich odstąpić nie może narodowość 
historyczna. Trudno wogole pojąć sytuacyę spo­
łeczności kulturalnej bez praw językowych w za­
kresie nauczania, sądu i instytucyj społecznych, 
bez sam orządu gospodarczego; trudno się zgo­
dzić ze stanem rzeczy, przy którym krajowców 
nie dopuszczają do posad i urzędów w admini- 
stracyi, skarbowośei, sądzie i szkole, chociaż to 
wszystko należy do obrębu tak zwanych praw 
naturalnych, usankcyonowanych od wieków przez 
teoryę i norm alną praktykę państwową.

„Wielkich zawikłań historycznych rozw ią­

zywać i regulować nie można za pomocą choćby 
najuporczywszych usiłowań, pochodzących z cia­
snych tendencyj politycznych. Do takiego rozwią­
zania prowadzić tylko może polityka, pozostająca 
w zgodzie z ogólnemi prawami bytu, którym tak 
samo podlega i sztuka rządzenia".

Petersburska Ruś zamieściła artykuł o spra­
wie polskie), w którym dzieli całą ludność pol­
ską na trzy grupy : 1) Królestwo, 2) dziewięć 
gubernij zachodnich i 3) pozostałe gubernie. Po­
lacy w calem carstwie żądają całkowitego ró­
wnouprawnienia : w dziewięciu guberniach
zachodnich nadto polskiej szkoły prywatnej : w 
w Królestwie zaś wykładów w języku polskim w 
szkołach rządowych, dopuszczenia języka polskiego 
w stosunkach niższej administracyi i we wszyst­
kich instytucyach publicznych. Ruś  uznaje te ż ą ­
dania za słuszne, przyznając, że należy dać Po­
lakom możność zachowania swojej odrębności 
narodowej, którą oni zresztą i mimo wszelkich 
ograniczeń zawsze zachowują. Zdaniem atoli 
Rusi wszystkiego dać od razu nie sposób, 
lecz stopniowo.

W arszawska Gaz. polska, odpowiadając na 
to, zaznacza, że nie zajmuje się na razie kwe- 
styą, czy Ruś trafnie określiła życzenia Polaków 
— zwalcza atoli zapatrywanie, aby reformy, 
które m ają być zaprowadzone, dzielone były na 
raty. . To nie są  ciastka i cukierki — pisze 
Gaz. poi. — w życiu publicznem rządzący i rzą­
dzeni związani są węzłami wspólnych obowią­
zków, jakie m ają względem siebie i wobec zadań 
społecznych, które nasuwa czas. Ociąganie się 
z reformami nietylko nie jest wskazane, ale 
trzeba o tem pamiętać, że prowadziłoby tylko 
do coraz większych pow ikłań; tak samo, jak 
nieopatrzenie wszystkich ran chorego, lecz tylko 
niektórych, groziłoby zakażeniem w tych nieopa- 
trzonych. Trzeba raz wyrzec się form ułki: „nie 
odrazu". Przeciwnie, tam, gdzie jest coś do zro­
bienia, trzeba robić odrazu. Trzeba i u nas. 
Powtarzamy, nie jest naszym zamiarem sprze­
czać się w tej chwili z Rusią  o zakres istotnych 
potrzeb naszego kraju  i ludności polskiej wogóle. 
To jednak wydaje nam się niewątpliwem, że 
cokolwiek ma być przedsięwzięte, powinno być 
przedsięwzięte jak  najprędzej i odrazu".

Ofenzywa rosyjska na morzu.
Sądzono powszechnie, że Rożdiestwieński, 

opuszcząjąc Madagaskar, na którego (tj. F ran­
cuzów) niegościnność się uskarżał, uda się ku 
ujściu morza Czerwonego, celem połączenia się 
z dywizyą Nebogatowa. Tymczasem nad wszelkie 
spodziewanie zamiast czekać na pomoc tę zna­
czną, wyruszył ku widowni bojowej, czego chyba 
bez ścisłego rozkazu z Petersburga nie uczynił. 
D. 6 bm. spostrzeżono flotę jego na północnem 
ujściu cieśniny Malackiej, a d. 8 bm. już koło 
S ingapce, więc na jej wylocie południowym.

0  flocie japońskiej tymczasem nic nie wia­
domo bliższego. Sześć tygodni temu pożegnał się 
Togo z mikadem i odtąd żadna zgoła wieść o 
jego ruchach nie doszła do Europy. Tyle jeno 
wiadomo, żę od jesieni cała flota, gdyż w peł­
nym komplecie pod Portem  Artura już potrzebną 
nie była, gruntownie została naprawioną i że 
obecnie jest tak samo gotową do jazdy i do bi­
twy, jak na początku wojny. Część krążowników 
i torpedowców wyprawił Togo na obserwowanie 
floty rosyjskiej, którą też według doniesień udało 
się dostrzedz. Widziano jakie dwanaście japoń­
skich okrętów patrolowych, jak  w zwartej for- 
macyi dywizyjnej o kilka jeno mil (angielskich, 
jedna taka mila niespełna dwa kilometry) przed 
flotą Roźdiestwieńskiego zwolna się cofały. Jeżeli, 
jak twierdzono, Togo wybrał sobie wyspę For­
mozę jako podstawę i Roźdiestwieńskiego tuż 
po przybyciu jego na Chińskie morze do bitwy 
zmusić postanowił, to stoimy w przededniu naj­
większej i najbardziej rozstrzygającej po Trafal- 
garze bitwy morskiej, od której zależy, czy Japoń­
czycy także ijadal na wodach Azyi wschodniej 
panować będą

Zdaniem fachowców położenie Rożdiestwień- 
skiego jest dość tatalnc. Bez podstawy operacyj­

nej i bez właściwej stacyi węglowej je s t on w 
zupełności od swoich parowców węglowych za­
leżny. Im więcej zaś tych parowców, ruchy iioty 
pętających, z sobą prowadzi, tem gorzej' dla 
niego.

Japonia posiada wiele nowoczesnycL krą­
żowników, robiących 22 do 23 mil morskich (tyle 
co mil angielskich) na godzinę, które- jeżeli się 
przedewszystkiem rosyjskimi parowcami węglo­
wymi zajmą, to snać rychło je wyłowią, o ile 
naturalnie Rosyanom nie uda się w pełnej Di- 
twie morskiej zapewnić sobie panowanie na 
morzu.

Co do sił obopólnych,  ̂ można tyle powie­
dzieć, że przed wojną flota rosyjska stała na 
ezwaitem miejscu, japońska dopiero na siódmem. 
Po stratach pod Portem Artura są obi- floty 
prawie równe. Okręty japońskie są nowsze i 
szybsze, Rosya posiada więcej okrętów bojowych 
(liniowych), Japonia natomiast więcej krążowni­
ków. Cc do artyleryi, to bez dywizyi Nebogalo- 
ws. Rosyanie przewagi nie mają.

C.o dc sił intelektualnych i moralnych prze­
waga jest niezawodnie po stronie japońskie,, 
chociaż Eozaiestwieński pod Madagaskarem pilnie 
musztrował swoją llotę i wyruszyła ona scamiąd 
daleko wprawniejsza, niż z Bałtyku wyjechała.

Wojna rosyjsko-japońska.
Nowoje Wr i u zamieszcza artykuł młode­

go Tołstoja (syna słynnego pisarza). W artykule 
tym czytamy : „Nasi ojcowie i matki, z małymi
wyjątkami, nie myślą o dobru przedewszc:okien 
Rosyi i jej ratowaniu, ale o spokoju i maieryal- 
nych interesach swoich własnych i dzieci. Piękne 
to wychowanie! Czego się z nich dochowamy, 
jeżeli im żadnych innych m e postawimy idea­
łów nad .aeały żołądka, ciepłego mieszkania, sto­
lików do kart i ęzystego kołnierzyka? Rzecz to 
straszna taka prawda ! Oto źródło naszej niedoli, 
na które już -nieraz wskazywałem".

Na morzu.
„Biuro Reutera" donosi z Singopore, że pe­

wien parowiec angielski spotkał onegdaj o 20 
mil morskich (mila morska niespeh lwa kilom.) 
na północ od Pulomenthi, miejscowości, położo­
nej o 150 mjl morskich od Singaporc, rosyjską 
eskadrę. Dnia 7 bm. widziano 4 wojenne okręty, 
zdaje się japońskie, koło St. Jaques w pobliżu 
francuskiego portu oaigon. Dzienniki holender­
skie donoszą z Batawii (na Jawie), że widziano 
okręty rosyjskie na wysokości Muntoh (trudno 
odszukać na mapach). Eskadry japońskiej nie 
widziano w tamtych stronach.

W Londynie sądzą, że flota rosyjska dlatego 
zdąża ku Saigonowi (stolica Kambodzyi tran 
euskiej), aby tam naprawić szkody podróż^ i u- 
czynić się gotową do boju. Wymagałoby to o- 
gromnie wiele czasu, powtóre przeszkodziłaby 
temu ilota japońska, a  zresztą rząd francuski 
nie dopuściłby się takiego jaskraw ego naruszenia 
neutralności. Francya drży o swoje posiadłości 
indochióskie; minister kolonij ma tam wkrótce 
pojechać dla rozejrzenia się w środkach obrony, 
admirał Fournier domaga się, aby i jego tam 
wysłano.

Jak  wiadomo, angielska eskadra wód chiń­
skich wyruszyła z Hongkong ku polu walki mor­
skiej, — i rzecz zabawna, „Biuro Reutera" za­
pewnia, że powodem tego nie jest źjawieme się 
floty rosyjskiej, tylko tak z normalnego piana 
wynikało. Wyruszyła też z Jawy eskadr? holen­
derska na północ.

Z Watykanu.
Rzym  7 kwietnia.

W izy ta  ks. bu łg arsk ieg o .
W kołach dyplomatycznych twierdzą (w ia­

domości tej nie zdołałem sprawdzić całkowicie), 
że ks. Ferdynand bułgarski przybędzie wkrótce 
do Rzymu, gdzie odwiedzi króla i będzie konfe­
rował z rządem włoskim w sprawach bałkań­
skich. Będzie to zatem trzecia z rzędu wizyta te­
go księcia w Rzymie.

Po raz pierwszy był on tu w styczniu 1897. 
Książę bawił w Rzymie pod najściśiejszem in-
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ESTEJA.

3ronia żyda.
(Ciąg dalszy.)

— Nie mów tyle Maggie, staraj się zasnąć.
— Długo spałam, długo. Teraz już spać 

nie będę. Mój, mój maleńki, syn mój jedyny, 
dzieciątko ty moje najmilsze, ukochanie ty moje
— i całowała z lekka różowe rączki dziecka.

— Papa śpi? — zapytałam.
— Pewnie śpi. Nie budźcie go nigdy, rozu­

miesz, nigdy, dla niego tak najlepiej. On taki 
zmęczony

Ton Maggie podniecony i nienaturalny, za ­
niepokoił mnie.

— Nie mów tyle — prosiłam -  to ci zno­
wu zaszkodzi.

R ęką ruch zniechęcony zrobiła w po­
wietrzu.

— Mnie nic nie zaszkodzi — a po chwili 
dodała — i nic nie pomoże.

— O Maggie! Przecież ty już prawie zdro­
wa. — Uśmiechnęła się. Znaczuie zdrowsza
— powtórzyłam.

| Siedziałam w  nogach na łóżku, skinęła, 
abym bliżej podeszła; przyklękłam tuz przy niej, 
twarz ku jej spieczonym ustom unosząc.

Czułam się tak zmordowana, tak odręt­
wiała, że mogła mi w tej chwili mówić wszy­
stko, moje serca nie było zdolne cierpieć.

— To nic nie pomoże, bo ona codzień 
przychodzi — mówiła do mnie Maggie szeptem 
prawie, patrząc na mnie uważnie, z brwią nieco 
ściągniętą, z oczyma nienaturalnie świecącemi.

— Ona? Kto tak i?  — pytałam
— J a  tobie powiem, ale ty nie mów niko­

mu Już oddawna, dawno ona codzień przycho­
dzi. Kto ona jest, nie wiem, podobna do mnie, 
tylko piękniejsza, jaśniejsza, cała ze światła, j a ­
koby cień świetlisty, bez ciała ; przychodzi bar­
dzo cicho, pełna spokoju, więc nie boję jej się 
nigdy, kładzie palec na usta, a ja  słyszę' — 
„Chodź", nic więcej — i znika. Zostawia po so­
bie dziwny uśmiech, wszystko zda się uśmiechać, 
na co spojrzę/ I  jabym za nią poszła, wiem, że 
muszę jej słuchać, ale coś mnie trzyma, jeszcze 
nie mogę. Jestem zdrowsza. Dick mówi, że jestem 
zdrowa, a przecież ona przychodzi, kilka dni była 
prawie niedostrzegalna, ale zanim ty weszłaś 
dzisiaj, przyszła tak, jak nigdy, cała w prom ie­
niach, bardzo jasna i tak wyraźnie, rozkazująco 

p owiedziała: -  Chodź!

Maggie w dal patrzała i umilkła, ja  rękę 
'jej w swoich trzymałam i nie śmiałam przery­
wać jt-j, ani ruszyć się od niej.

Maggie znowu mówić poczęła.
— Gdy dzień nadejdzie, a ja  was wszyst­

kich widzę i moją dziecinkę, i Stasia, i Lulu, 
i Dicka, to sobie układam w myśli, że nie może 
być, abym od was odejść miała, że to jest wprost 
niewykonalne, straszne i chcę jej to powiedzieć 
i chcę ją  prosić, aby mnie zostaw iła; ale pod 
wieczór, gdy się cisza robi w świecie całym i 
już żadnego ruchu nie słychać, wtedy ja  jej po­
czynam wyglądać, tęsknić za nią, a gdy przy­
chodzi, nie boję jej się, a gdy znika, to mi 
smutno i tak w kółko, ale ja  wiem, że ona mnie 
zabierze.

— To gorączka, Maggie. To takie majacze­
nia gorączkowe; me trzeba do tego przywiązy­
wać wagi.

Trochę zniecierpliwienia odbiło się na jej 
twarzy.

— Ty mi wierz, Dorko, ty tego nie rozu­
miesz; czemu mi nie chcesz wierzyć?

I  znowu to samo w gorączkowem podnie­
ceniu jęła opowiadać. Mnie przestrach ogarniał, 
aby Lulu nie posłyszała, ta moja ukochana Lulu, 
do której przywiązałam się, jak do maleńkiego 

Stasia. S tarałam  się przerwać Maggie opowia-

| danie, gdy dziecko zbudziło się i z cicba poczęło 
płakać.

W teay i Lulu oczy otworzyła, a przecią­
gając się, mówiła :

— O! to mi spało cudownie; jakbym sto 
lat przespała. Czy to późno ? Brrr...jak tu zimno! 
czemu tu tak zimno?

Nie śmiałam jej powiedzieć, że okno było dotych­
czas otwarte, maleńkiego przewinęłam, zadzwoni­
łam, nadeszła służąca, kazałam zawołać mamkę.Tru- 
dno ją  było odnaleźć. Gdy w swoim pokoju wy­
mawiałam jej opieszałość, skruszona była i żalo 
wała, bo dobra z niej kob ie ta ; i ona widać 
miewa chwile, w których o świecie zapomina, 
czy mnie wolno ją  winić ?

Dick nie wrócił, czuwałam ja  przy Maggie. 
Lulu nie spostrzegła pogorszenia, bo zaraz po jej, 
przebudzeniu Maggie zdawała się zasypiać; na­
mówiłam Lulu, aby przy dziecku moje miejsce 
zajęła, a sama zostałam przy Maggie.

Około godz. 2-ej w nocy papa zajrzał 
Maggie spała ; uprosiłam go, aby i on choć tę 
jedną noc odpoczął.

Nad ranem, o godz 5, posłyszałam otwie­
ranie drzwi frontowych, potem kroki na górze. 
To Dick powrócił.

— Gdzie on błądził do tej pory?
Zaraz tu wejdzie. Wiedziałam. Ale czuiam

się jak  z głazu, wrażeń nie doznawałam żad­
nych, ani em ocji, ani strachu, ani żalu — nic.

Wszedł Dick. Maggie otworzyła oczy. Ujął 
ją  za rękę.

Ona mu swoją cofnęła.
— Zimny jesteś, zimno tu, czemu tu tak 

zimno ?
Dick spojrzał na mnie.
A c h ! jakiż straszny, jaki nie do zniesienia 

bywa wzrok ludzki! Nie wytrzymałam spojrzenia 
jego, oczy spuściłam. A przecież wobec Maggie 
winowajcami byliśmy oboje.

Oboje ? A któż wszedł między nic aby 
im nieszczęście przynieść?

Kto wniósł rozłąkę, kto egoistye. :e in­
stynkty rozdmuchał między nimi V

Czy Dick byłby zapomniał o Maggie, o jej 
zdrowiu, gdyby nie ja  ?

Oboje zawiniliśmy? Jak to wy, mnie szukać 
wspólnika winy.

— Okna nie zamknąłem, -^chodząc?  — 
rzekł Dick.

— Nie — wyszeptałam.
(C. d. n.)
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cognito, a przybył jedynie w tym celu, aby przed­
stawić papieżowi powody, dla którvch, mimo 
bardzo uroczystych przyrzeczeń, kazał ochrzcić i 
wychować w wierze prawosławnej swego syna 
Borysa, dziedzica dynastyi bułgarskiej. Borys, 
(Kiemens-Robert-M aryan-Pius-Ludwik-Stanisław- 
Ksawery) książę Tyrnowy, urodził się 18 stycznia 
1894 z matki Maryi-Luizy ks. de Boubon-Parm e 
i został ochrzczonv z wody, według obrządku 
k a t o l i c k i e g o .  Uroczysty chrzest (uzupełnie­
nie) prawosławny odbył się w dwa lata później 
(2 lutego 1896).

Leon XIII. przyjął wówczas na  posłuchaniu 
ks. bułgarskiego. Atoli argumenty, jakimi książę 
motywował zezwolenie na odszezepieóstwo syna, 
nie mogły, rzecz jasna, przekonać papieża. Leon 
XIII. w surowych słowach zgromił księcia kato­
lickiego. Ferdynand gniewny i przygnębiony o- 
puścił mury W atykanu, skąd po kilkugodzinnem 
zatrzymaniu się w Rzymie udał się wprost na 
dworzec kolejowy. Tym razem nie odwiedzał 
Kwirynału.

W dwa lata później przyjechał znów ks. 
Ferdynand do Rzymu i złożył królowi wizytę ofi 
cyalną. Ponieważ stosunki ze Stolicą św. były 
bardzo napięte książę nie był w Watykanie.

' Wobec zbliżających się trzecich odwiedzin 
tego księcia sfery polityczne zastanawiają się, 
czy on złoży wizytę nowemu papieżowi. Rzecz 
to  bardzo wątpliwa i niemal pewna, że do od­
wiedzin w W atykanie nie przyjdzie. Bułgarski 
agent dyplomatyczny zapewnia, że Ferdynand ma 
tu przybyć jedynie, aby konferował z Wiktorem 
Emanuelem i ministrami. Powtóre, Ferdynand 
uważa się 'sam  raczej za księcia prawosławnego 
niż katolickiego (formalnie jest jeszcze katoli­
kiem). Wreszcie, choćby on i starał się o posłu­
chanie u Piusa X.. papież nie mógłby się zgo­
dzić na to, ze wzglądu na precedens z Loubetem. 
Takie jest przynajmniej moje przekonanie oso- j 
biste. Są jednak tacy, którzy nie wykluczają 
możliwości wizyty księcia u Ojca św.

O patryarchat jerozolim ski. !
Pisząc przed dwoma miesiącami, że pa- | 

tryarchą jerozolimskim ma zostać mons. Sogaro ■ 
obecny prezydent akademii eklezyastyi znej, nad- j 
mieniłem, że kandydatura ta natrafi na poważne | 
trudności, ponieważ ów prałat nie uchodzi za | 
zdecydowanego przyjaciela Francuzów* W  istocie j  
też w półurzędowej prasie francuskiej widocznym . 
był pewien odcień niezadowolenia z powodu I 
projektowanego wyboru Stolica św.. jak dawniej, j 
tak i teraz nie chce nic takiego przedsięwziąć, | 
coby mogło paraliżować znaczenie i wpływ Fran- 
cyi na Wschodzie. Bardzo silne obecne zaostrze­
nie stosunków między Paryżem a Watykanem 
można uważać za chwilowe. I w danym wypadku 
patryarchą jerozolimskim nie zostanie m ianowa­
ny prałat, kioryby nie chciał się liczyć z uprzywi- 
łejowsnem stanowiskiem Francyi na Wschodzie. 
To postępowanie W atykanu jest jednym dowo­
dem więcej, że Stolica św. nie chce dać naj­
mniejszego powodu dla nieprzyjaciół Kościoła, 
aby mogli zasłaniać się tem, że sam Rzym 
przyczynił się do zerwania konkordatu. Za wszyst­
ko będzie odpowiedzialnym wyłącznie rząd fran­
cuski.

Wilhelm II i Plus X.
Cesarz niemiecki za pobytu w zeszłym ro­

ku w Neapolu przesłał Ojcu św. telegram z wy­
razam i uszanowania i sympatyi. Dowiedziałem 
się w kołach dyplomatycznych że obecnie wy- 
szle Wilhelm do papieża własnoręczny list, który 
mu zawiezie jeden z adyutantów przybocznych 
cesarza. Bądź co bądź jednak, list czy telegram 
miałby być wysłany, pewnem jest, że Wilhem za 
pobytu na ziemi włoskiej nie omieszka pozdro­
wić Piusa X

Godzi się też zaznaczyć, że stosunki mię­
dzy Berlinem a Watykanem chłodniejsze są te­
raz, niż były do niedawna. Wilhelm liczył na to, 
że papież da  się ująć nadzwyczajnemi uprzejmo­
ściami, że wobec tego, co się dzieje we Francyi, 
wpływy jej w krajach misyjnych przeleje na 
Niemcy Jak  wiadomo, Wilhelm 11. zawiódł się 
pod tym względem i to jest zapewne przyczyną 

.zmiany usposobienia.
K. Roszczyc.

zani, student akademii sztuk pięknych, który 
chciał wręczyć królowi prośbę o wsparcie. Przy 
szamotaniu się padł między konie: na szczęście 
obeszło się bez wypadku.

(Idy król przyDył do przystani, ozwał się 
huk arm at, wojsko prezentowało broń, a fanfary 
grały marcia reale. Praw ie równocześnie nad­
płynął jacht cesarski „Hohenzollern11, na któ­
rym był Wilhelm z trzecim synem, Adalbertem. 
U scnodów oczekiwali króla dwaj oficerowie 
niemieccy. Wilhelm stał na posiądzie w unifor­
mie admiralskim. Po powitaniu obu władców 
odbyło się śniadanie. Wilhelm, lubujący się w 
ceremoniałach, zapragnął zwiedzić pancernik 
„Regina M argherita“. Tam też udał się najpierw 
król włoski i po 5 minutach przybył z całą pom­
pą Wilhelm II. W pół godziny później król i 
cesarz wylądowali i udali się do pałacu królew­
skiego, dawnej rezydencyi króla obojga Sycylij. 
Zwiedzano następnie akwaryum. K ról z cesa­
rzem odbył przejażdżkę automobilem do Bagnoli 
Przed wieczorem wrócił Wilhelm na swój jacht. 
Wilhelmowi towarzyszy m alarz Stówer, który 
uwiecznia wszystkie ważniejsze szczegóły podróży 
cesarskiej.

Wieczorem odbył się w „czerwonej saliu 
pałacu królewskiego obiad ze znanymi toastami. 
W tym obiedzie uczestniczyli między innymi : 
m inister spraw zagr. Tittoni i am basador nie­
miecki Monts von Mazią. Cesarz przed przybyciem 
do Włoch wyraził życzenie, że chciałby być na 
przedstawieniu swego „R olanda“ w Neapolu. 
Wobfre tego zapowiedziane było na dziś wieczór 
przedstawienie galowe w San Oario. O goaz 9 
widownię zapełniła elegancka publiczność. Par- 
tyę tytułową śpiewał nasz rodak, p. L e l i  w a. 
Atoli w połowie drugiego aktu kurtyna zapadła 
i aktu drugiego i trzeciego nie grano dalej, Pu­
bliczności oznajmiono, że L e l i w a  z powodu 
nagłej niedyspuzycyi ś p i e w a ć  n i e  b ę d z i e  
Na sali tłómaczono sobie to w ten sposób, że 
śpiewak polski nie chce występywać przed kró­
lem pruskim. Wstawiono jeden akt z „Gioeondy" 
i balet „Exo.el.sior11. Kroi i cesarz przybyli do 
teatru o godz. 11. Wilhelm słyszał część aktu 
czwartego ..Rolanda11. Bezpośrednio po przed­
stawieniu król udał się na dworzec i odjechał 
do Rzymu, a Wilhelm przenocował na jachcie 
„Hohenzollern11. Rąb.

wyborami do parlam entu. Ponieważ w rzeko­
mym „zamachu11 na republikę m ają być głównie 
czynni „klerykali“ , więc chęć skompromitowania 
ich ma na celu przychylne usposobienie kraju 
dla sprawy rozdziału Kościoła od państwa.

W. Koryatowiez.

k r o n i k a .

Korespondent ye.
Neapol 6 kwietnia.

(Za ••zęsty go.-r. —- Po Tangcrze Nt-apol, — Nie­
smak — Aresztowania podczas jazdy króla do por­
tu. — Spotka iie /. Wilh linem. — Polak w przed­
stawieniu galowmi. — ,Rolondo“ grany z przeszko­

dami. — Odjazd władców.)
Aż nadto dobrze wiadomą jest rzeczą, źe 

Wilhelm II nie może się szczycić zbytkiem taktu. 
Bezustanne odwiedziny i chorobliwa skłonność 
cesarza do krasnrr.ówstwa przy kieliszku w nie­
mały wprawiają kłopot ciężkomyślącyeh dyplo­
matów niemieckich. W łosi wzruszają ramionami 
na te ciągłe podróże .im peratora rzymskiego11 
do ich kraju. W iktor Emanuel nie może nawet 
uczynić zadość etykiecie dworskiej i rewizytować 
Wilhelma na tery tory um niemieekiem, boby tego 
było za wiele.

Tym razem nowa wycieczka włoska Wil­
helma U była bardzo a bardzo nie na rękę kró­
lowi, dyplomacyi i narodowi włoskiemu. Wszak 
Wilhelm przez pobyt swój w Tangerze dotknął 
przykro Francyę i Anglię; tę Francyę, względem 
której król włoski żywi szczególniejsze sympatye 
od dzieciństwa; no i Anglię, która ,me rada wi­
dzieć nowych intruzów na morzu Śródziemnem. 
A czyż i Włosi nie podzielają zdania Anglików? 
Wszak Włochy, oblane ze wszech stron tem mo­
rzem, .są także bardzo wrażliwe na obce wpływy 
na wybrzeżach del Mediterraneo. Powiedzmy 
ja s n o : Włosi są bardzo niezadowoleni z wy­
cieczki Wilhelma do Taugeru, co nawet uwy­
datniło się ź lekka i w toaście króla W. Ema­
nuela, wygłoszonym po w ł o s k u  i pozbawio­
nym aluzyj politycznych. Wilhelm w odpowiedzi 
mówił, naturalnie, o polityce.

Włosi znani są z tentrezzy. Więc chociaż 
odwiedźmy Wilhelma bynajmniej nie są im miłe, 
przyjmują go uprzejmie i gościnnie, nie szczę­
dząc grosza na dekoracye: zresztą mają ich za­
pasy z zeszłego roku.

Na powitanie Wilhelma przybył tu dziś 
król koleją, przed południem. Ulice i place były 
dekorow ane; wojsko tworzyło szpalery. Był w 
t. zw. mezza gala; jechał otoczony eskortą kira- 
syerów. W czasie jazdy Wr. Emanuela z dworca 
do portu nie obeszło się bez przykrych epizo­
dów. Przy via Annunziata kilkunastu podofice­
rów, uwolnionych z wojska, przerwało kordon 
karabinierów, wołając: Maestd, giustizia (spra­
wiedliwości) ni sott’ ufficiali! Jeden z nich Giu­
seppe Galio, zbliżył się stanowczym krokiem do 
powozu i wręczył królowi prośbę Podoficera 
aresztowano. Galio miał na piersiach dwa me­
dale zasługi. Towarzysze szli za nim na inspek- 
cyę policyi, przyczem nie obeszło się bez zbie­
gowiska i rozmaitych okrzyków. Koło magazy­
nów Carsana znów jakiś młody człowiek prze­
darł się do powozu i wrzucił p ro śb ę ; areszto­
wano go. Nazywa się Gerardo Russo, były kara­
binier Aresztowany też został niejaki Paolo Sez-

Spisek na czasie.
Paryż 7 kwietnia.

Połurzędowe dzienniki francuskie pow tarza­
ją z miną taiemniczą, źe policyi paryskiej udało 
się wykryć „koraplot”, „sprzysiężenie11 bonapar- 
tystów, zagrażające całości i bezpieczeństwu trze­
ciej republiki. Od tygodnia odbywają się w P a­
ryżu i innych miejseowościacn dniami i nocami 
rewizye, śledztwa, przesłuchania. Lecz dotych 
czas zdołano tylko odkryć kilkaset uniformów i 
8000 nabojów w Gourbevoye i nic ponadto.

Matin przytacza rozmowę z deputowanym 
Rabier, z której wynika, źe od kilku miesięcy 
otrzymywali rozmaici politycy, a nawet ministro­
wie listy od oficerów-republikanów, wedle k tó­
rych to listów wielu wyższych i niż-zych ofice­
rów pensyonowanyeb miało odbywać częste, ta ­
jemnicze podróże. Oficerowie w czynnej służbie 
otrzymywali lu ty  od kolegów, nakłaniające ich 
do spisku na rzecz ks. Wiktora Bonapartego, 
„przyszłego cesarza Francyi11. Chciano utworzyć 
tajny rząd, złożony z ludzi śmiałych, dzielnych, 
gotowych i zdolnych do obalenia republiki.

Rabier miał otrzymać 23 lutego br. list od 
jakiegoś kapitana 7 pułku kolonialnego. K apitan 
wyjawia przyjacielowi, źe 18 lutego uczyniono 
mu propozycyę, aby  przystąpił do spisku. Rabier 
nie brał oa>ej tej sprawy na seryo. W  tem 30 
marca otrzymuie znów list od tegoż kapitana, 
który pisze, że chce go wciągnąć do sprzysięże- 
nia dawny jego przyjaciel, z którym się nie w i­
dział przez 8 lat. Przez ten czas kapitan zmienił 
przekonania polityczne, o ezem autor listu nie 
wie. A autorem jest b. komendant korpusu i b. 
inspektor armii, który miał przykre przejścia z 
ministrem Andre

M atin  dodaje, że jednym z przewódców 
koinplotu ma być znany poeta i członek Akademii, 
Franciszek Coppóe. P lan spiskowców miał być 
taki. Przed pałacem Elizejskim i mini terstwami 
miano postawie na straży żołnierzy-spiskowców. 
Om mieli ułatwić ujęcie Loubeta, Rouviera i in­
nych ministrów. Ster rządu mieli objąć zwolen­
nicy Bonapartego. Na czele armii miał stanąć 
wspomiany komendant korpusu. Lanterne donosi, 
że mowa. tu o jenerale Negrier.

Dziś był przesłuchiwanym p Vrinat, kre­
wny kapitana Tamburimego, u którego znale­
ziono uniformy. Zeznania jego jednak nie dopro­
wadziły do pozy ty wnych rezultatów : został uwię­
ziony. Tamburini wyjaśnił sprawę, jak  następuje: 
Mam przyjaciela, p. de Ferreris, mieszkającego 
na wybrzeżu Kości Słoniowej (w Afryce), który 
ma rozległą koncesyę na obszarze 20.000 hekta­
rów. Część pewną odstąpiłem niejakiemu Haupt- 
mannowi. Obaj mieliśmy zamiar zużytkować 
tereny; lecz kraj nie jest pewuy i dlatego posta­
nowiliśmy uformować rodzaj milicyi. Ku temu 
celowi zakupiłem uniformy i b ro n ! Wobec tego 
przesłuchano i Haupttnanna, który zeznał, że 
istotnie nosił się wraz z Tamburinirn z zamiarem 
kolonizowania wybrzeża afrykańskiego, że obaj 
wnieśli swego czasu do rządu prośbę o koncesye.

Kapitanem, który pisał listy do Rabiera 
jest uiejaki M etm er z Roehefort. Powołano go 
na śledztwo do Paryża. Mają być też słuchani 
dwaj inni oficerowie i trzeci, który jest w drodze 
do Indochin. Karabinów dotąd nie znaleziono. 
Naboje, złożono w 8 skrzyniach po 1000. Są one 
starego systemu, z r 1874.

Dziennik Actiou ogłasza odezwę jakiegoś 
kapitana, adresowaną do generałów, oficerów 
i żołnierzy. Odezwa zapytuje ich, czy służą tylko 
dla chleba, czy też gotowi stawać w obronie 
kraju gdy jest w niebezpieczeństwie. A zagro­
żoną jest we Francyi wiara, cześc i wolność. 
„Nie doprowadzajmy do ostatecznego rozprzęże­
nia, brońmy drogiej naszej ojczyzny, aby nie 
doznała losu nieszczęśliwej Polsku Poświęćmy 
Francyi ostatnią kroplę krwi..." itd.

Od nowego Roku wychodzi w Paryżu dwu­
tygodnik Les Annaies, organ narodowców-rewo- 
lucyonistów. W ydają go pp. Bibert i Leroy. 
Członkowie grupy płacą za pismo rocznie 3-50 
franków.

Premię dla prenumeratorów stanowi rewol­
wer za dopłatą 8 50 franków, albo karabin 
Grassa za 16 franków. Annaies propagują isto­
tnie akcyę rewolucyjną na rzecz Bonapartego. 
Prezydent ligi „Patrie frangaise“, Jules Lemaitre 
i generał Negrier są pod dozorem policyjnym.

Mimo wielkiego rozgłosu, jaki całej tej 
sprawie nadały pisma, oddane rządowi, faktem 
jest, że dotąd władze nie natrafiły na niezbite 
dowody istnienia sprzysiężenia. Dlatego też s łu ­
sznie zaznaczają Figaro i Gatdois, że rząd wobec 
skompromitowania się sprawą donosow w armii, 
stara się teraz rzucić cień na tych z pomiędzy 
oficerów, przeciw którym były wymierzone ataki 
masonów, Combesa i Andrego. Rząd straszy re­
publikanów komplotem w sam ą porę, bo przed

Lwów, dnia 11 kwietnia 1905.
lU len d tn yS .
W środę 12 kw ietn ia. Ju liu sza  Pap. — Gr. kat. 

Jo an a  Łyst. — Kai. słow. Lubosława.
Wschód słońca 5-27, zachód 838.
W  czwarteK 19 kw ietnia. Ju s ty n a  — Gr. kat. 

Jp a ty a  — Kai. slow. Przem ysław a.
W schód słońca 5-24, zachód 6.39.
W piątok 14 kw ietnia. 7 boleści N. M. P. — Gr. 

kat. M aryi. — Kai. słow. M yślimir.
W schód słońca 5 22, zachód 6’41.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo­
dnik mód i powieści dla tych szan. prenumera­
torów, którzy go abonują.

— JE . Leon hr. Pintńskl wyjechał wraz z 
małżonką na sześciotygodniowy pobyt do Włoch.

— Mailowania. Minister oświaty powołał ko­
misarza pow. Maryana Kamińskiego do służby w 
ministerstwie oświaty.

— Co dr. Piętak o propinacji powiedział?
Zaraz po doniesieniu CzasjŁ. i Bzien. poi., jakoby 
minister dla Galicyi dr. Piętak miał deputacyi szyn- 
karzy oświadczyć, iż „nie ma obawy, aby projekt 
wydziału kraj. w sprawie przedłużenia propinacyi 
uzyskał aprobatę rządu11 zaznaczyliśmy, iż dr. Pię­
tak chyba takiej odpowiedzi dać nie mógł. Dziś 
korespondent wiedeński Dz. poi. telegrafuje swemu 
pismu, iż informacya owa, udzielona njju przez człon­
ków deputacyi, jest rzeczywiście mylną o tyle, o ile 
„dr. Piętak o projekcie wydziału Kraj. jako takim 
w o g ó 1 e n i e  wiedział, a nawet go nie znała. 
Również korespondent wiedeński Słowa poi. tele­
grafuje, że „minister dr. Piętak deputacyi szynkarzy 
oświadczył, że zupełnie n i e zna projektu wydzia­
łu kraj. w sprawie propinacyi i dlatego nic nie 
może o nim powiedzieć11.

Kronika lwowska.
-4- Meningitis. We Lwowie pojawił się dziś 

wypadek zapalenia opon mózgowych, który — zdaje 
się już nie ulegać wątpliwości — podciągniętym być 
mysi pod epidemię, rozszerzającą się po Galicyi od 
Ślązka pruskiego. Zapalenie opon mózgowych stwier­
dzono u małego dziecka, z rodziny najuboższej, a 
władźe sanitarne zarządziły natychmiast potrzebne 
środki ostrożności. Ten wypadek jest pierwszym wy­
padkiem meningitis we Lwowie.

Wprawdzie wczoraj sygnalizowano ze szpitala 
powszechnego, że na oddziale położniczym u jednej 
młodej kobiety, przybyłej przed trzema tygodniami z 
Sanoka, zachodzi podejrzenie meningitis, ale bliższe 
badania wykazały, że podejrzenie było nieuzasadnio­
ne i dziś kobietę tę uznano za zupełnie zdrową.

Epidemia zapalenia opon mózgowych, która do 
Galicyi przyszła ze Ślązka praskiego i dotarła już 
do Lwowa, stwierdzoną została dotąd, wedle bardzo 
szczegółowych zapisków kraj. Rady zdrowia, której 
podwładne władze sanitarne o każdym wypadku na­
tychmiast donosić muszą, w 330 wypadkach. Naj­
groźniej szerzy się na Powiślu i wzdłuż Sanu. Wy­
biera sobie ofiary przeważnie, bo w 95°/f wypadkach 
wśród dzieci od 5 do 10 roku życia; przebieg jej 
bywa ostrym i często już do 24 godzin kończy się 
śmiercią. Śmiertelność jest też znaczna, bo 33°/,.

W Krakowie meningitis pojawiła się po raz 
pierwszy przed laty 7 lub przedtem była nie­
znaną. Lekarze twierdzili wówczas, że została ona 
zawleczoną z Czarnego Dunajca, przez robotnika, 
który przybył z Ameryki. Odtąd pojawiała się co ro­
ku z większem lub mniejszem nasileniem w porze 
wiosennej. Były lata, że nie było słychać wcale o 
zapaleniu opon mózgowych. Według dat, jakie wczo­
raj podał krakowski flzykat miejski, obecnie w K ra­
kowie chorych jest dwoje dzieci na zapalenie opon 
mózgowych. Dalszyoh wypadków od kilku dni 
nie ma.

Meningitis szerzy się wogóle niemal wyłącznie 
w klasach najuboższych i dotyka dzieci zaniedba­
nych, źle odżywianych, chowających się w warun­
kach niehygienicznych.

Na Ślązku epidemia szerzy się znacznie sil­
niej. Na górnym Ślązku zapada na tę chorobę coraz 
więcej osób.

Epidemiczna choroba zapalenia opon mózgo­
wych dotąd nie jest dokładnie zbadana. Ostatnie 
studyum o niej publikował prof. Weichselbaum 
jeszcze w r. 1887, więc jest już ono nieco przesta­
rzałe. Wedle prof. Weichselbauma meningitis odrazu, 
bez żadnych poprzednich oznak, występuje bardzo 
gwałtownie. Czasami tylko wybuchnięcie poprzedza 
ogólne osłabienie i omdlenie. Początek choroby two­
rzą dreszcze tak gwałtowne, że poprostu rzucają 
chorym. Dreszczom towarzyszą wymioty i silny ból 
w skroniach. Temperatura całego ciała wzmaga się, 
puls bije szybko, oddech przyśpieszony. Nerwy oczne 
stąją się tak czułe, że najmniejsze światło razi i 
sprawia ból, a szelest w pokoju doprowadza do roz­
paczy. Stan ten przemija szybko i chorego napada 
senność, przyczem na pół, albo i zupełnie traci przy­
tomność i majaczy. Najczęściej już w drugim dniu 
objawia się stężenie karku, a wszelkie poruszenia 
sprawiają ból ogromny. Cała głowa opada w tył i 
chory tak się kurczy, że nieraz leży tylko oparty 
głową i piętami, podczas gdy całe ciało unosi 
się w górze. Słuch i wzrok cierpią dotkliwie, na 
piersiach i wargach wystfpnją pęcherzyki albo plamki 
czerwone, temperatura stale trzyma się na 41 w 
najgroźniejszych wypadkach dochodzi do 43 i 44 
stopni. W tych właśnie najgroźniejszych razach cho­
roba kończy się śmiercią w ciągu kilku godzin. Le­
czenie postępuje nadzwyczaj wolno i trwa 6 tygodni 
a nawet dłużej przy ciągłem niebezpieczeństwie o ży­
cie chorego, meningitis bowiem ma to do siebie, że 
nigdy nie można być pewnym., czy już nastąpiła re- 
konwalescencya. Prof. Weichselbanm kończy swe 
studyum: „0 przyczynach, które wywołują nagły 
wybuch epidemii — nie wiemy nic zgoła, a wobec 
tego, jaką dać radę ? Chyba tylko przestrzegać, ażeby 
o każdym wypadku zawiadamiano polieyę sanitarną. 
Nauczycieli i uczniów, mieszkających w domach, 
gdzie wybnchnęła meningitis, poddać na 14 dni do­
zorowi, wykłady w szkołach zawiesić i chorobę ba­
dać drobiazgowo. Niechąj przynajmniej pokolenia 
przyszłe uchronione będą od straszliwej epidemii11.

-4 - Kada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 13 bm. o 6 wieczór.

-r  Z u n iw ersy te tu , z powodu nieprzychylenia 
się prof. dr. Marchlewskiego do propozycyi objęcia 
drugiej katedry chemii, przedstawił wydział filozo­
ficzny Uniwersytetu lwowskiego na tę katedrę unico 
loco dr. Stanisława Tołloczkę, docenta Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

-4 - Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W środę, dnia 12 b. m. Prof. uniw. dr. J .  Siemi. 
radzki: Płody kopalne ziem polskich (z obraz, świetln.) 
Zakład chemiczny uniwersytetu Długosza 6. Początek 
o godzinie pół do 8.

-i- Losowanie sędziów przysięgłych. Do
III zwyczajnej kadencyi sądu przysięgłych, rozpo­
czynającej się 9 mąja b. r., wylosowani zostali jako

sędziowie: Apfelschnitl Majer, handlarz zbożem Żół­
kiew, Barasch Edward urzędnik banku, Blumengar- 
ten jakób wł. realń., Broniowski Henryk w ł.v'dóbr 
Olszanka, Bursztyn Salamon kupiec, Czaczkes Mau­
rycy wł. realn., Czapelski Tadeusz skryptor Ossoli­
neum, Czauderna Juliusz urz. banku parc., Doms 
Robert kapitalista, Eile Józef przedsiębiorca, Fanó 
Jakób wł. real. Magierów, Fibich Erazm dyr. tow. 
procl. nafty, Harmatowski Michał wf. realn., Jarosz 
Maryan urzędn tbw. kred. ziem., Klein Edwa.d 
zast. tow. asek. „Star", dr. Kosiński Adam adwok., 
Lasocki Maryan kupiec, hr. Lanckoroński Zbigniew 
wł. dóbr Tartaków, Lentowicz Franciszek wł. reain, 
Bełżec, Lifscbiitz Józef handlarz, Lityński Leopold 
dyr. Filharmonii, Łobarzewski Czesław wł. realn., 
Neuweld Jonasz kapitalista, Obertynski Juliusz li­
kwidator tow. kred. ziem., Pełech Jan literat, Pie- 
trzykiewicz Kaz. stolarz, Różycki Stanisław urzędn. 
Banku bip., Ar. Schellenberg Leopold lekarz, Mięso- 
wicz Albin geometra, Siedlecki Tytns dz. dóbr. Wa­
sylów, Solecki Aibiu wł. real., Staufer Jan wł. dóbr 
Mostki, Swadowski Aleksander kupiec, Poturzyca, 
Szafrański Noe kupiec Krystynopol, dr. Ungar 
Wiktor adwokat, Ziembiński Józef zarządca dru­
karni.

Jako zastępcy: dr. Buzek Józef prof. nniwers., 
Cukier Fr. urzędnik banku, Mayerhof Markus ku­
piec, Sachórowski Miecz, sekretarz teatru, Skirmunt 
Zygmunt współpracownik Gaz. Nar., Sonnensehein 
Dawid wł. realn., Strzelecki Aleksander urz. towarz. 
Ropa, Szostakiewicz Ign. wł. realn., Toepfer Józef 
wł. realn.

-4- Jubileusz naczelnika Durskiego. Wczo­
raj wieczór odbyła się w sokole lwowskim wzrusza­
jąca uroczystość. Mianowicie drużyna sokola złożyła 
hołd trzydziestoletniej wytrwałej, niezmordowanej, 
pełnej poświęcenia dla idei pracy p, Antoniego Dur­
skiego na stanowisku naczelnika instytucyi. W czasie 
zwyczajnych ćwiczeń zebrał się w sali wydział tow. i 
mnóstwo członków, poczem prezes sokoła lwowskiego 
di. K. Czarnik przemówił gorąco i serdecznie do 
jubilata, podnosząc jego niespożyte, nieocenione za­
sługi dla sokolstwa. Po odpowiedzi p. Durskiego 
przemówił jeszcze p. Władysław Janikowski a na­
stępnie odbyła się w górnej sali skromna wieczornica, 
w czasie której wzniesiono kilka toastów.

Z okazyi tego jubileuszu nadesłały liczne 
gniazda sokole z prowincyi serdeczne życzenia i de­
pesze gratulacyjne, przyszły też takie depesze od 
wielu osób prywatnych.

4- Poświęcenia sztandaru tow. im. Kilińskie­
go dokona dnia 30 bm. w katedrze ormiańskiej ks. 
arcybiskup Teodorowicz.

4- Polska pielgrzym ka uczniów do Rzy­
mu wyjeżdża w sobotę d. 15 bm. zdążając pięcioma 
szlakami ua Korosmezó, Ławoezne. Mezii Laborez, 
Orlo i Zwardoń do Budapesztu, gdzie stanie w nie­
dzielę rano. Od Budapesztu rozpoczyna się jazda 
wspólna. W pielgrzymce bierze udział więcej niż 500 
osób, a w tej liczbie 320 uczuiów i przeszło 60 nau­
czycieli szkół średnich. Przyjazd do Rzymu nastąpi 
dnia 18 bm. po południu, a ks. arcybiskup Bilezew- 
ski, bawiący obecnie w Rzymie, powita pielgrzymów 
na dworcu rzymskim. Audyencya u Ojca św. odbę­
dzie się dnia 24 b. m. Powrót pielgrzymki dnia
2 maja.

-i- Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następu­
jące pismo z prośbą o umieszczenie: Podpisane ucze- 
nice klasy 8 C. lwowskiej szkoły wydziałowej im. 
król. Jadwigi w roku szkolnym 1895|6 zapraszają 
wszystkie koleżanki, zamieszkałe we Lwowie, na po­
siedzenie komitetu, które odbędzie się we czwartek, 
13 bm. w klasie 8 C w szkole król. Jadwigi o 
g. 3 l/» popoł. Ceiem posiedzenia ułożenie programu 
zjazdu koleżeńskiego po latach dziesięciu w dniu
3 maja. Z Bedlewiczów Ludwika Bogucka, z Biliń­
skich Olga Bfihnowa, Eugenia Haberówna, W łady­
sława Lebensteinówna, z Wojciechowskich Marya 
Zburowska.

-4- Z m iasta  otrzymaliśmy iist ze słowami obu­
rzenia na niedorostków, niszczących plantaoye miej­
skie. List ten opisuje iakt następujący: Wczoraj w
porze południowej gromada niedorostków, a byli mię 
dzy nimi i uczniowie, urządzała wyścigi po klombie 
około pomnika Sobieskiego na wałach hetmańskich, 
niszcząc i depcząc krzewy. Wreszcie kilku z tych 
nieletnich wandalów wyrwało z korzeniami parę 
krzewów i z okrzykami tryumfu uciekło w boczne 
ulice. Swawola takiego rodzaju musi oburzyć każde­
go. Potrzeba też chronić plantacye przed takiini zdzi 
ozałymi niedorostkami. Najlepiej bronić ich może 
sama publiczność, pouczając i karcąc schwytanych na 
gorącym uczynku,

4- Zatrzymani emigranci. Wskutek telegra­
ficznego wezwania trembow-elskiego starostwa poli- 
cya lwowska zatrzymała wczoraj na głównym dwor­
cu pięciu parobczaków z Kobyłowłok: Stefana Bojkę, 
Hnata Tryhuka, Michała Niebożeńkę, Semka Mal­
czyka i Wasyla Lychego, którzy jechali bez pasz­
portów do Kanady.

4- Z izby sądowej. (Niepoprawny). Rzadkim 
okazem nałogowego włóczęgi i złodzieja, karanego 
już okrągło pięćdziesiąt razy, jest Karol Keller, fał­
szywie Franciszkiem Rogowskim zwany, który dziś 
stawał przed sądem po raz pięćdziesiąty i pierwszy. 
Karyerę kryminalistyczną rozpoczął Keller w 16 roku 
swojego „pracowitego" żywota. Został wówczas po 
raz pierwszy zasądzony za przekroczenie włóczęgo­
stwa. Wnet potem zośtał ukarany więzieniem za 
zbrodnię kradzieży i już szło tak stale dalej. Ka­
żdego roku bywał on przymykany po trzy, cztery a 
jednego nawet sześć razy. Od r. 1889 przebywał już 
prawie stale w więzieniu, otrzymując stopniowo za 
kradzieże, nałogowo już popełniane, rok, półtora, 
trzy i półczwarta roku. Wolny od kary czas przepę­
dzał przeważnie' w więzieniu śiedczem lub w aresz­
tach za niepoprawne włóczęgostwo. W  ten sposób 
doczekał „szczęśliwie11 r. 1902. Mając na razie dość 
Lwowa, opuścił gościnne jego mury i wyjechał spró­
bować szczęścia na prowincyi w Rzeszowie; wi­
docznie jednak Keller nie miał szczęścia, bo i tam 
został na gorącym uczynku kradzieży przychwycony 
a postawiony przed sąd przysięgłych i przez nich 
uznany winnym, otrzymał karę sześciomiesięcznego 
więzienia, karę stosunkowo bardzo nizką, wskutek 
tego, że udało mu się zataić przed trybunałem swą 
„pełną wspomnieńprzeszłość. Odsiedziawszy swoje 
marne sześć miesięcy, powrócił Keller do Lwowa, 
złapał znowu parę tygodni aresztu, poczem ulo­
tnił się stąd zupełnie na 2 lata, tak iż ta kartka 
z dziejów jego życia osłonięta jest zupełną tajemnicą. 
Po dwu latach nieobecności i tęsknoty, wróeił Keller 
w rodzinne mury i niezwłocznie został ukarany za 
świeżą kradzież jednorocznem więzieniem, doprowa­
dzając wten sposób sumę przepędzonego w więzie­
niach czasu do okrągłych lat trzynastu. Ostatni wy­
stępek Kellera był przedmiotem dzisiejszej rozprawy 
przed trybunałem sędziów przysięgłych.

W lutym br. usiłował on wieczorem na dwor­
cu kolejowym wyciągnąć p. L. Hissowej pieniądze z 
kieszeni, zamiar jednak nie powiódł się, p. Hissowa 
poczuła, że ktoś dobiera się do jej kieszeni, w której 
miała 11 kor., i narobiwszy krzyku spowodowała 
aresztowanie Kellera. Mimo tego, że został przy­
chwycony prawie na gorącym uczynku, Keller usi­
łował zaprzeczyć winie i opowiadał niestworzoue hi- 
storye, dla upozorowania swej obecności na dworcu, 
co jednak oczywiście nie wywarło żadnego wrażenia 
i gdy identyczność jego została stwierdzoną, wygoto­
wano akt oskarżenia, w którym obwiniony został o 
zbrodnię kradzieży, o włóczęgostwo, podanie fałszy­

wego nazwiska oraz o wprowadzenie kradzieży 
w nałóg.

Rozprawę prowadził radca Nitarski, oskarżał 
zast. prok. Zagórski, bronił dr. Lehm. Położenie 
obrony było chyba nie do pozazdroszczenia — wobec 
tak fatalnie zaintabulo ?anej hipoteki klienta — nic 
dziwnego też, że wywody obrońcy były bezsku­
teczne i że przysięgli pytania im .zadane potwier­
dzili — a trybunał zasądził Kellera na pięć lat 
ciężkiego więzienia.

Jakif dość charakterystyczną rzecz warto 
podnieść, że Keller trudnił się wyłącznie kradzieżami 
kieszonkowemi a dobierał się zawsze do kieszeń ko­
biet. Mężczyzn z zasady unikał.

Kronika krajowa.
Z Radek donoszą nam o dziwnym wypadku: 

Dnia 6 bm, popołudniu, wśród gęstej śnieżycy i przy 
przenibliwem zimnie padł piorun w Chiszewicach i 
spalił jedną chałupę.

W sprawie kreowania gim nazjum  w 
Gorlicach bawiła wczoraj w Wiednin deputacya, 
w której skiad wchodzili- prezes rady pow. Smo- 
lecki, wiceprezes dr. Szczanieeki, dr Jugczyński 
adw. i ze strony miasta burmistrz Radomyski i prof. 
dr. Stern. Deputacye prowadził poseł ks. Pastor; 
najprzód była ona u ministra Gosia, min. Piętaka i 
prezesa Koła hr. Dzieduszyckiego, wreszcie u refe­
renta komisyi budżetowej posła Górskiego, jak ró­
wnież w ministerstwie oświaty. Deputacya otrzymała 
przyrzeczenie poparcia z warńnkiem przyjęcia nie­
których zobowiązań przez gminę.

Kronika powszechna.
§ ZgOE bfskąpa Strossmayera. Z Diakowaru 

telegrafują: Sądowa koinisya otworzyła kasę zmarłe­
go biskupa Strossmayera. Znaleziono w niej 254.000 
koron w gotówce, 300.000 kor. w papierach warto­
ściowych, a fundus instmetas przedstawia wartość 
pół miliona koron. t

W Diakowarze poczyniono wielkie przygoto­
wania celem przyjęcia gości, przybyłych na pogrzeb. 
Kondolencyę między iunerni nadesłano z kaucelaryi 
królewskiej króla serbskiego, od ks. czarnogórskiego 
i od bana chorwackiego Pejacewicza oraz od klubu 
czeskiego i obu klubów słowiańskich.

Akademia umiejętności w ZagrzeDiu ofiaro­
wała 10.000 koron na pomnik biskupa Stross­
mayera.

§ Z żyela śp. ks. Strossmayera. W r. 1888 
biskup Strossmayer wysłał gratulacyjny telegram na 
prawosławną uroczystość jubileuszową chrztu św. 
Włodzimierza w Kijowie. Telegram ten, w duchu 
wybitnie panslawistycznym, wywołał prawdziwą bu­
rzę, zwłaszcza w prasie węgierskiej. Wkrótce potem, 
gdy cesarz Franciszek Józef bawił' na manewrach 
w Belovar, powitała go deputacya duchowieństwa, w 
której znajdował się obok Strossmayera kardynał 
Michajkmć, oraz biskupi Posiloyić i HramIović. Ce­
sarz rozmawiał z trzema ostatnimi, poczem zwrócił 
się do biskupa Strossmayera:

— Z największem zdumieniem dowiedziałem 
się o telegramie, który Ty, księże biskupie, wysłałeś 
na niekatolicki obchód. Początkowo uważałem to 
wprost zo niemożliwe, by jeden z moich poddanych 
mógł wystąpić z taką eDuncyaoy*. Ku memu głę­
bokiemu ubolewanin musiałem się przekonać, że 
fakt to prawdziwy. Ksiądz biskup, zdaje się, nie 
wiesz, jaki krok zrobiłeś przeciwko państwu i 
Kościołowi.

Biskup Strossmayer początkowo się stropił, po 
chwili stanął tuż przed cesarzem, który tymczasem 
zwrócił się do kogoś innego i podniesionym głosem 
oświadczył:

— Najjaśniejszy Panie! Moje sumienie • jest
c z y s t e !

Po tych słowrach biskup wyszedł z sali i wy­
jechał z 6elovar, nie ezekając na obiad dworski, 
na który już otrzymał zaproszenie. Od tego zaj­
ścia wycofał się z życia publicznego, tem pilniej 
zajmując się sprawami dyecezyi i dziełami miło­
sierdzia.

Jednym z najgłośniejszych na cały świat epi­
zodów jego ruchliwego życia był udział w soborze 
watykańskim w 1870 roku. Stał się głośnym pod­
ówczas zarówno wspaniałą wymową i nieporówanem 
opanowaniem klasycznej łaciny, jak skrajnością po­
glądów i gwałtowną bezwzględnością wystąpień. Na­
leżał on do przeciwników ogłoszenia dogmatu o nie­
omylności Papieża, a w zapale nie zawahał się 
wykrzyknąć: „Sprowadźmy tu Dóllingen, bo co 
wiedzą biskupi o teologii!tf Ataki jego skierowane 
były przedewszysktkiem przeciw zakonowi 00. Je­
zuitów, których uważał za promotorów dogmatu o 
nieomylności. Nadaremnie kardynał Capalti, przewo­
dniczący, wzywał go do umiarkowania; podniecony 
biskup nazwał sic obrońcą Kościoła i powoływał na 
wolność obrad, którą Papież wszystkim przyznał. — 
Najgwałiuwniej wystąpił na posiedzeniu w dniu 22 
marca, na którem, żądał, aby każdy dogmat był ogło­
szonym za ważny nie na podstawie większości człon­
ków soboru, ale moralną jednomyślnością wszystkich 
biskupów świata. Wzburzenie biskupa udzieliło się 
wszystkim. Pius IX zawołał: Descende ab ambonę. 
Biskup Strossmayer musiał ustąpić z trybuny, nie 
dokończywszy mowy. — W dalszych obradach so­
boru czynnie nie występował i uznał wszystkie jego 
uchwały.

Papież Leon XIII wysoko cenił zdanie biskupa 
Strossmayera i popierał jego działalność. ' Fakt, że 
uie został arcybiskupem zagrzebskim i kardy­
nałem, przypisują protestowi nienawidzących go 
Węgrów.

§ Sprawa posła Szajera. Podczas wczoraj­
szego posiedzenia izby Koło polskie zebrało się na 
naradę poufną w sprawie posła Szajera. Jak wiado­
mo, poseł spjmowy Szwed zarzucił p. Szajerowi 
rozmaite brzydkie czyny. P. Szajer zapozwał p. 
Szweda przed sąd w Rzeszowie, który po przepro­
wadzeniu rozprawy uznał większą część zarzutów, 
uczynionych przez p. Szweda p. Szajerowi, za udo­
wodnioną. Obecnie sąd wyższy zatwierdził wyrok I 
instaneyi Koło polskie widziało się więc zniewolo- 
nem zająć się sprawą p. Szajera. Uchwalono całą 
sprawę zbadać, a do komisyi, która się ma tem za- 
jąó, wybrano pp.: Henzla, Jabłońskiego i Potoczka.

§ Wyścigi konne W Wiednia. Meeting wio­
senny rozpoczął się w niedzielę. Pierwszy dzień nie 
był jedmk szczęśliwy, gdyż „sibirisch kalt war es 
aut dem grilnen Turf“ — jak notują p>sma wie­
deńskie. publiczności zebrało się nie wiele a nadto 
mało kto z powodu zimna pozostał na placu do 
końca wyścigów. Nagrodę „Przedświtu" 12.000 kor. 
wzięła czterolatka „Bon marchću br. Spingera.

Tego samego dnia rozpoczęły się także wyścigi 
w Aiag.

§ Klimt się pogn iew ał Z Wiednia donoszą: 
Malarz Klimt, któremu ministerstwo oświaty powie­
rzyło wymalowanie trzech obrazów dla plafonu w 
auli uniwersyteckiej, pomimo tego, że ODrazy już są 
ukończone, wystosował do ministra eświaty list, w 
którym oświadcza, źo obrazów tych nie dostarczy, a 
otrzymanych a conto 36.000 koron oddąje do dys- 
pozycyi ministerstwa. Powodem tego jest to, że kie­
dy Klimt jeden z ukończonych obrazów pt. „Medy­
cyna" wystawił w roku zeszłym na wystawie w „Se- 
cesyi", krytyka w> raziła się o tym obrazie bardzo 
ujemnie, a fakultet medyczny uchwalił nie pomiesz­
czać obrazu tego na miejscu pierwotnie przeznaczo- 
nem. To tak rozgniewało artystę, że dalszyoh obra­
zów oddać nie elice.
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Wiedeń 11 kwietnia. (Tel. wł.). Na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia mówiono, że w 
razie, gdyby przedłożenie o podwodach nie miało

Dv ser^ lltosnyeh zwraca się za pośrednic­
twem naszego pisma p. St. .f., była nauczycielka 
prywatna, z gorącą prośbą o najskromniejsze choćby 
wsparoie. Ciężką, żmudną pracą zawodową sterała 
zupełnie swe siły i zdrowie i dziś — chora i nie­
zdolna do jakiejkolwiek pracy — pozostała na lata 
stare bez środków do życia. Najmniejsza pomoc bę­
dzie dla niej wielkiem dobrodziejstwem. Łaskawe 
datki przyjmuje administracya naszego pisma pod li­
terami: J. S.

Zmarli.
Leopold Sehnbert, radca dworu, dawniej 

radca wyższego sądu kraj. we Lwowie, znany i wy­
soce ceniony wśród szerokish warstw towarzyskich 
naszego miasta, a zwłaszcza w sferach muzykalnych, 
zmarł onegdaj w Gries koło Bożen. Pozostawił wdo­
wę, z domu Leszczyńską i syna.

Zygmunt Łubie* Czerwiński, ostatni mar­
szałek z wyborów szlachty powiatu kamienieckiego, 
zmarł 4 bm. w dziedzicznych dobrach Zwachnowcaeh 
na Podolu w 78 r. życia.

Ratunku dla głodnych rodaków.
Na podstawie głosów dzienników krajowych z 

inicyatywy ks. prałata Bandurskiego, autora znanej 
odezwy, wzywającej do składek dla polskich ofiar 
wojny rosyjsko-japońskiej, zebrało się wozoraj w Kra­
kowie n dra Jordana grono osób z różnych sfer, za­
wodów i przekonań, celem utworzenia komitetu, któ­
ryby prowadził dalszą akcyę. Uproszono pp. prezy­
denta Leo, ks. Bandurskiego, dra Jordana i prezesa 
Turskiego, aby objęli dalszą akcyę,

W naszej Administracyi złożyfy w ciągu dal­
szym :

P. Panlina Gardzielówna, nauczycielka z Sie- 
klówki zebrane w gronie rodzinnem, znajomych i 
służby • 1^ K.

Ks. Wikary z Krzemienicy .  1 '— „
Razem z wykazauemi poprzód 443‘55 K .

Głosy publiczności.
„Wni dr. Schenkerowie złożyli zamiast wieńca 

na trnmnę śp. Krasiczyńskiej 20 kor. na potrzeby 
ubogiego kościółka w Narajowie. Przykład godny 
uaśladowania".

X  całego śtciaia.
Wiedeń 11 kwietnia. Sąd z as ą dz i ł  posła 

dorady państwa hr. S t e r n b e r g a  z powodu 
znanego zajścia jego z korespondentem Peniżkiem, 
na podstawie § 496 u. k. na 1000 koron grzywny 
i koszta procesu. Sternberg przyjął wyrok.

Linc 11 kwietnia. Wczoraj odbyły się wybory 
do rady miejskiej z 3 ciała wyborczego. Trwały one 
od wczoraj godz. pół do 9 rano do dziś pół do 5 
rano. Gustaw Eder, burmistrz m. Lincu, otrzymał 
1117 głosów i jest zatem wybrany. Zresztą żaden z 
kandydatów nie ma absolutnej większości, w/bór 
ściślejszy między 11 kandydatami niem. postępowy­
mi a 11 socyalistyczaymi odbędzie się we czwartek 
dnia 13 bm. Wybory odbyły się w zupełnym po­
rządku.

*UUI p o w i e t r a a .  Sprawozdanie centralne' sta  
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackicb kolei 
państw owych. Dnia 10 kw ietnia 1905 r. o goazime . 
rano. Czemiowce —•—, Tarnopol —•—. Lwów ł*OT. 
Skole — Przemyśl  — —. Jarosław  — —. Tarnów 
—•—. Nowy Zagórz —•—. Kraków P rag a  + 4 '4
W iedeń—•—. Sem m erug +3-2. Budapeszt +1-2 Ischl 
+ 3 '2  R iva + 7  6, T ryeet +7-6 Celsyusza.

Martystyczno-literacta
* Z teatru. Wystawiona wczoraj na scenie 

lwowskiej komedya Domnika „Dom na HalickienP*' 
zbliżoną jest.charakterem swoim wielce do innej 
sztuki tego samego autora „Na Łyczakowie". W obu 
akcya rozgrywa się na tle stosunków wśród war­
stwy mieszczańskiej, w obu rzecz dzieje się we Lwo­
wie i obie nadają się bardzo dobrze na przedstawie­
nia niedzielne popołudniowe. Sztuce wczoraj wysta­
wionej zarzucić można zbytnią trywialność, szkodliwą 
zwłaszcza w tego rodzaju rzeczach. Grano rzi cz p 
Domnika bardzo dobrze. W szczególności odznaczyli 
gię pp. Jankowska, Otrembowa, Rotterowa, "Wojnow- 
ska, oraz Jaworski, Feldman, Kwiatkiewicz, No­
wacki
Kwpertuwr lwowskiego teatru mie,.kiego.

We środę „Dom na Halickiem" Domnika.
W e czw artek „M ałżeństwo na ża rt"  operetka 

W fi akt. Lehara.
W piątek  „Dom na H alickiem " Domnika.
W sobotę „M ałżeństwo na zart".

itepertnar teatru krtkowtkiego
W  środę „TJczta Hei-odyady" Easprowicza.
W  czw artek „Letnicy" Gorkiego.
W  piątek te a tr  zam knięty.
W sobotę prem iera „Dostojne igraszki" ko- 

znedya Zygm unta Morawskiego.
W niedzielę prem iera „K iólew na Pokrzywka" 

baśń fan tastyczna Reutera, przerobiona przez A. W a­
lewskiego.

fc P O Z N A N I A .
(Pocztą.)

— Na ostatniem zebraniu inowrocławskiego 
niemieckiego Tow. rolniczego podczas obrad nad 
sprawą robotników rolnych radca ziemiański 
Burescb mówił, co następuje: W Nowym Bieru­
niu na Górnym Slązku powstała agencya, której 
celem jest wystarać się o ruskich robotników dla 
ziemian niemieckich, aby zapobiedz zalewowi ze 
strony robotników polskich. R u s i n i z e  wszyst­
kich S ł o w i a n  n a j b a r d z i e j  s i ę  s k ł a n i a ­
j ą  d o  n i e m c z y z n y .  Pożądanem jest, aby 
nie pozwolono Rusinom wspólnie pracować z Po­
lakami i zaleca się przemawiać d o  R u s i n ó w  
t y l k o  p o  n i e m i e c k u .

— Alldeutsche Bldtter dolnagają się wyda­
nia nowej ustawy, dającej komisyi kolonizacyj- 
nej prawo pierwokupu co do majątków ziemskich 
w Wielkopohce.

— Dnia 1 kwietnia z rozporządzenia król. 
regencyi zamknięto wyższą szkołę żeńską, która 
od lat 45 pozostawała pod kierownictwem pani 
Antoniny Estkowskiej.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa

Posiedzenie poniedziałkowe.
Wiedeń 11 kwietnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu izby posłów wniesione zostały interpe- 
lacy e: p- D a s z y ń s k i e g o  do minisira 
spraw wewnętrznych w sprawie stosunków bez­
pieczeństwa w Tarnowie, a do ministra sprawie­
dliwości z zarzutami fałszowania protokołów i 
innych niewłaściwości w sądzie karnym w Sam ­
borze, p. B r e i t e r a  z żądaniem sanacyi 
stosunków Krynicy, dalej w sprawie postępowa­
nia urzędnika podatkowego Jakubowskiego w 
Tarnowie, wreszcie w sprawie postępowania sądu 
krajowego karnego w Krakowie wobec redaktora 
Wiktora Bachowskiego.

Minister spraw  wewnętrznych B y 1 a n d t- 
R h e i a t  o d p o w i a d a ł  na i n t e r p e l a c y e ,  
a pomiędzy innemi na interpelacyę p. D a s z y ń ­

s k i e g o  co do stosunków w krakowskiem tow. 
wzaj. ubezpieczeń. Minister oświadczył, że pożary, 
które przebrały rozmiary katastrofy, były powo­
dem, że w r. 1904 nie wypłacono członkom ża­
dnych zwrotów, co się powtórzy prawdopodobnie 
i w tym roku. Jednakże, ani za liczbę, ani za 
rozmiary pożaru nie jest odpowiedzialnem Towa­
rzystwo, które oparte o 6*/* miliona rezerw i o 
zasadę wzajemności, jest w stanie odpowiedzieć 
wszystkim swoim zobowiązaniom. Pewna nieje­
dnolitość w likwidacyi szkód jest rzeczą po­
wszechną i naturalną, a przyczyna jej leży w 
rozmaitych kwaiifikacyach i rozmaitem pojmowa­
niu sprawy rozmaitych osób, powołanych do tego. 
Mimo kilkakrotnego urzędowego badania władze 
nie zauważyły ujemnego oddziaływania tow. wza­
jemnego kredytu na towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń. Minister zakończył zapewnieniem, 
że instytucyę tę  uznano w kołach interesowa­
nych za prawdziwe dobrodziejstwo i wyrazi! na­
dzieję, źe wywody jego rozwieją wszelme nie­
ufności wobec tej instytucyi, która mimo trudnych 
warunków, stara  się spełniać jak  najlepiej swoje 
obowiązki.

Nagły wniosek Daszyńskiego w sprawie bu­
dowy kanałów.

Izba przystąpiła — jak już wczoraj tele­
grafowałem — do dyskusyi nad wnioskiem na­
głym Daszyńskiego i tow., domagającym się na­
tychmiastowego rozpoczęcia budowy dróg wo­
dnych.

Uzasadniając ten wniosek, przypomniał p. 
D a s z y ń s k i  historyę ustawy o kanałach 
spławnych i przypomniał, jak  to po wniesieniu 
tej ustawy przez dra K oerbera wobec kultural­
nego i ekonomicznego znaczenia jej dla całego 
państwa i poszczególnych krajów wszyscy, nawet 
najzaciętsi przeciwnicy ówczesnego prezydenta 
ministrów nazwali chwilę tę historyczną. Mówca 
na dowód cytował ówczesne wywody przedsta­
wicieli różnych stronnictw. Od tego czasu w a­
runki się nie zmieniły, owszem domagają się 
jeszcze bardziej wykonania projektu. Szczególnie 
odnosi się to do Galicyi, która podupada coraz 
bardziej ekonomicznie. Miasta, jak  Wiedeń i K ra ­
ków, poczyniły już przygotowania do budowy 
dróg wodnych. Wszelkie studya i przygotowawcze 
prace techniczne do budowy kanału Dunaj-Odra- 
W isła są gotowe, mimo to budowy jeszcze nie 
rozpoczęto. Ludność na rozpoczęcie tej budowy 
liczyła, a nawet pociągnęło to liczną młodzież 
ku studyom technicznym. Przewlekanie rozpo­
częcia budowy tworzy niebezpieczeństwo rozwi­
nięcia się spekulacyi gruntami. Mimo tego wszyst­
kiego jednakże rząd najwidoczniej nie bierze 
całej sprawy na seryo. Jest to najwyższe lekce­
ważenie parlamentu, jeżeli się nie wykonywa 
ustawy, uchwalonej przez ten parlament a sank- 
cyonowanej przez cesarza. Cóż rząd zrobi z k re­
dytami, przeznaczonymi na kanały. Powstaje po­
dejrzenie, że użyje ich na co innego, mianowicie 
na cele wojskowe Za kulisami politycznymi coś 
się stać musiało, co spowodowało zmianę zapa­
trywania u rządu. Dymisya ministra Bdhm-Ba- 
werka była już sam a przez się potępieniem za 
chowania się sfer wojskowych. Być może też, 
że wobec żądań tych sfer także i kredyty kana­
łowe użyte zostaną na armaty i torpedowce. P. 
Daszyński wskazał następnie na przekroczenia 
budżetu przy I ł o w i e  kolei alpejskich, kióre 
mimo to zbudowano. Wittek ciągle jeszcze jest 
ministrem, a możliwe to jest tylko w Austryi, 
gdyż w innym parlamencie dawnoby go wyrzu­
cono. Gabinet rządzi § 14 i lekceważy parlament. 
Należy domagać się od niego odpowiedzi i u- 
sprawiedliwienia za niewykonanie ustawy. Koło 
polskie, zamiast żądać'budow y dróg wodnych, 
zadowoliło się wizyią Koerbera w Galicyi; pod­
czas niej sprawę kanałów pogrzebano.

P. Kolischer: Skąd pan to wiesz?
P. Daszyński: Przypuszczam tak. Krąży

nawet pogłoska, źe budowa ma się rozpocząć 
dopiero za 5 lat. Rząd powinien opinii publicznej 
dać wyjaśnienie, kiedy ma zam iar rozpocząć bu­
dowę, oraz usprawiedliwić zwłokę. Mówca za­
kończył słow am i: „Jeżeli to nie nastąpi, w ta ­
kim razie ustawy me można traktować poważ­
nie i prawo korony sankeyonowama będzie nie 
ustawą zasadniczą, lecz może stać się z czasem 
zwykłem złudzeniem".

Oświadczenie rządu.
Minister handlu G a l l  oświadczył: Podczas 

dyskusyi nad centralnym zarządem ministerstwa 
handlu d. 7 zm. w komisyi budżetowej postano­
wiono sprawę drog wodnych wyłączyć na razie 
z dyskusyi i nad kwestyą kanałową z wszystkimi 
szczegółami obradować na jednem z późniejszych 
posiedzeń. Zdaje mi się, że nie zgadza się z tym 
planem, gdybyśmy tak przypadkowo przy sposo­
bności nagłego wniosku omawiali kwestyę kana­
łową. Rząd więc nie może obecąie wdawać się 
w szczegółową dyskusyę. O ile jednak wniosek 
naglący dotyczy kwestyi dróg wodnych, w szcze­
gólności kanału Dunaj-Odra-Wisła, zasadniczo 
n i e  w a h a m  s i ę  z ł o ż y ć  i m i e n i e m  
r z ą d u  o b o w i ą z u j ą c e g o  o ś w i a d ­
c z e n i a ,  ż e  r z ą d  u z n a j e  w z u p e ł ­
n o ś c i  i s t n i e j ą c ą  u s t a w ę  o b u ­
d o w i e  d r ó g  w o d n y c h  z dma 11 czerw­
ca 1901 i w żaden sposób jej nie ignoruje, ani 
też zobowiązań, jakie ona nakłada. Rząd z ca ­
łym naciskiem dążyć będzie do stworzenia ko- 
nieczaych warunków do budowy. Proszę izbę, 
by ze względu na okoliczność, że i tak w naj­
bliższym czasie będzie w komisyi budżetowej spo­
sobność do obszernej dyskusyi, przyczem' rząd z 
całą szczerością obecny stan sprawy przed­
stawi, aby wysoka izba nagłość wniosku od­
rzuciła.

Mowa hr. Dzfeduszyckiego.
Prezes Koła polskiego hr. W. D z i e d u- 

s z y c k i oświadcza z polecenia K oła  polskiego, 
że będzie g ł o s o w a ł  p r z e c i w  n a g ł o ­
ś c i  w n i o s k u .  K a ż d y  r z ą d ,  który bę­
dzie prowadził agendy państwowe, j e s t  sank- 
cyonowaną ustawą wodną z o b o w i ą z a n y  
p r z e p r o w a d z i ć  b u d o w ę  k a n a ł ó w  
i r e g u l a c y ę  r z e k ,  a t e r m i n u  w u- 
s t a w i e  o z n a c z o n e g o  d o t r z y m a ć .  
Powtórzenie powodów konieczności budowy dróg 
wodnych jest zbytecznem i musiałoby — jak 
wszystko, co zbyteczne — przyczynić się raczej 
do osłabienia, aniżeli do wzmocnienia wrażenia. 
T a k ż e  p o n o w n a  u c h w a ł a  i z b y  j e s t  
z u p e ł n i e  z b y t e c z n ą ,  ponieważ ustawa 
istnieje i nowa uchwała mogłaby zapaść tylko 
ze względów agitacyjnych. Jednym z najsm ut­
niejszych wyników panow ania § 14, co w Gali­
cyi i w Kole polskiem słusznie wywołało zanie­
pokojenie, było to, że nie została rozpoczęta 
w oznaczonym terminie budowa kanałów, w 
szczególności zaś kanału Dunaj-Odra-Wisła. Za- 
niepoko enie to znalazło wyraz w sejmie galicyj­
skim, gdzie sprawę tę poruszył hr. Stanisław 
Tarnowski, a cały sejm niedwuznacznie wyraził 
swe zapatrywanie. Teraz jest nadzieja, że minął 
czas bezparlamentarny, czas § 14. W każdym 
razie inny prezydent ministrów znajduje się na 
czele rządu i nie można go za to czynić odpo­
wiedzialnym, co zaszło w czasie, gdy nie był 
szefem gabinetu. K o ł o  p o l s k i e  uważało za 
pierwszy swój obowiązek natychmiast rząd ob­

jaśnić, że wykonanie ustawy o drogach wodnych 
jest postulatem, od którego nie może odstąpić 
i że ze s z c z e g ó l n y m  n a c i s k i e m  o b ­
s t a w a ć  m u s i  p r z y  ż ą d a n i u  n a j ­
r y c h l e j s z e g o  r o z p o c z ę c i a b u d o -  
w y  k a n a ł u  D u n a  j - W i s ł a i r e g u ł a -  
c y i  r z e k  w G a l i c y i .  Rząd nie ma wątpli­
wości, że jest to jeden z głównych postulatów 
naszego kraju i naszego stronnictwa. Prezydent 
ministrów oświadczył nam też, że przy objęciu 
rządu wprawdzie nie znalazł sprawy w takiem 
stadyum, by natychmiast możliwe było rozpocząć 
budowę dróg wodnych, lecz czuje się zobowią 
zanym do wykonania ustawy i ma zamiar d o ­
prowadzić jak  najrychlej do końca roboty przed­
wstępne, aby módz rozpocząć budowę. Ani na 
c h w i l ę  n i e  u s t a n i e m y  w u ż y c i u  
w p ł y w u ,  a b y  t ę  b u d o w ę  j a k  n a j ­
r y c h l e j  r o z p o c z ę t o .

P. D aszyński: Ale to już teraz zapóźno!
Hr. D z i e d u s z y c k i :  Nie mamy p o ­

wodu wobec prezydenta ministrów do obraża’ 
jącego go wotum nieufności, byśmy mniemali, źe 
on najpilniejszych potrzeb państw a i kraju na­
szego nie uwzględnia i że nie wie, iż sankeyono- 
wana i opublikowana ustawa wywołała także 
pewne nadzieje, że także wielu z młodzieży spo­
wodowała do wyboru zawodu i nie pozostała bez 
rozmaitych skutków lokalnych, wobec czego nie­
wykonanie ustawy wyrządziłoby największą szkodę. 
Nie możemy przypisywać prezydentowi ministrów 
takiego pojmowania, jakoby nie mógł wykonać 
jasnej ustawy. Jego słowom nie wierzyć byłoby 
wprost obrazą. A nawet do celów agitacyjnych 
nie wolno prezydentowa ministrów uchwalać ta ­
kiego wotum nieufności. Jestem  przekonany, de  
prezydent ministrów tem bardziej uważać się 
będzie za związanego wobec Koła polskiego i 
Galicyi, jeśli damy mu dowód, że mamy do 
niego zaufanie, iż uczynił co potrzeba. Z tego 
powodu jestem przeciw dyskusyi agitacyjnej 
i głosować będę przeciw nagłości wniosku. Przez 
to zamanifestujemy nasze zaufanie do wykonania 
ustawy.

Huczne oklaski na ławach polskich.
Wicepr. K  a i s e r  przywołał p. Daszyń­

skiego do porządku za ostatnie zdanie jego 
mowy.

P. S c h r e i n e r  oświadczył, że agra- 
ryusze są przeciw nagłości.

P. M e n g e r  ubolewa z powodu odwle­
czenia rozpoczęcia budowy, ale uważa drogę na- j 
głości za niedopuszczalną.

Po końcowym wywodzie Daszyńskiego 
o d r z u c o n o  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  
n a g ł o ś ć  j e g o  w n i o s k u .

Przedłożenie o podwodach.
Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 

przedłożeniem o podwodach. Przemawiali pp. 
Yyhodil, Delugan i Choc. poczem dyskusyę 
p r z e r w a n o .

Sprawa w łoskiego fakultetu prawniczego.
P. M a 1 f a t t i zażądał przydzielenia ! 

przedłożenia w sprawie włoskiego fakultetu pra 
wniczego bez pierwszego czytania komisyi.

Przewodniczący ubolewa, że nie może tego 
uczynić, gdyż inni posłowie sprzeciwili się.

S c h o e n e r e r  zapytuje prezydenta, czy 
prawdą jest, że wyraził gotowość postawienia i 
przedłożenia o włoskim wydziale bezpośrednio po , 
taryfie celnej na porządku dziennym.

Prezydent oświadcza, że jak  zawsze, tak i I- 
w tym wypadku postąpi w porozumieniu z prze- 
wódcami klubów.

Na tem o 9 wieczór posiedzenie zamknięto; 
następne dzisiaj.

Narada klubów.
Wiedeń 11 kwietnia. Przed posiedzeniem 

izby odbyła się dziś narada przewodniczących 
klubów w obecności hr. Bylandta-Reidta.

P. Malfatti wniósł, aby sprawę założenia 
uniwersytetu włoskiego w Roreredo postawiono 
na porządku dziennym przed taryfą cłową. Prze­
ciw temu przemawiali pp. Lueger i Paeher, po­
czem p. Malfatti zgodził się na to, aby sprawę u- 
niwersytetu umieścić tuż po taryfie cłowej. P  
Pacher i temu się sprzeciwił. Wówczas p. Mal­
fatti oświadczył, że gdy wniosek jego będzie od­
rzucony, to Włosi postawią w izbie wniosek 
nagły.

Po dalszej dyskusyi zgodzono się na nastę­
pujący porządek obrad: 1) taryfa cłowa, p u s t a ­
wa o domokrąstwie, 3) uniwersytet włoski, 4) 
ustawa o kongrui.

Posiedzenie wtorkowe.
Wiedeń 11 kwietnia. Posiedzenie dzisiejsze 

rozpoczęło się o g. kwadrans na 1. Pomiędzy 
interpelacjam i znajdują s ię : Interpelaoya p. 
Steinwendera, skierowana przeciw ewentualnej 
nom inacji Taussiga gubernatorem zakł. kredy­
towego ziemskiego, gdyż w tym razie zakład 
stałby się zawisłym od grupy Rotszyldowskiej. 
Interpelacya p. B r e i t e r a  w sprawie epidemii 
tężca karku. Interpelant wywodzi, że nauka le­
karska dotychczas jest bezradna wobec tej epi­
demii, którą zawleczono do Galicyi z Morawy 
i Ślązka i która wystąpiła już w pow. k ra­
kowskim, chrzanowskim, tarnobrzeskim, liskim. 
łańcuckim, "przeworskim, rzeszowskim, jarosław ­
skim, rawskim, przemyskim a nawet i lwowskim 
Ogniskiem zarazy, jak  się zdaje, jest kąt między 
Morawską Ostrawą a Sosnowcem. Śmiertelność 
jest bardzo znaczna, bo wynosi 34°/0- Interpe­
lant domaga się, aby rząd wysłał ankietę do 
Galicyi i ażeby posyłał lekarzy do Galicyi na 
koszt rządowy celem zbadania zarazy i przed­
łożenia rezultatów najwyższej radzie zdrowia.

Następnie ministrowie Bylandt, Kosel i Bui{uoy 
odpowiadali na interpelacye.

Po odpowiedziach ministrów na interpela­
cye, przystąpiła izba do dalszej dyskusyi nad 
u s t a w ą  ó p o d w o d a c h  d l a  w o j s k a .

P.  P o t o c z e k  omawiał ciężary, jakie 
wynikają dla ludności wiejskiej, zwłaszcza w Ga­
licyi, z ustawy o podwodach. Mówca uznaje d o ­
datnie strony nowego projektu ustawy w porów­
naniu z innemi ustawami, wykazuje jednak także 
braki i stawia rezolucyę, wyraża w końcu po­
dziękowanie byłemu ministrowi obrony krajowej 
Welsersheimbowi za wniesienie przedłożenia i za 
starania okota projektu. (Oklaski na ławach 
polskich).

P. S t e i n e r  nie przyłączył się do za ­
patryw ania sprawozdawcy (ks. Pastora), jakoby 
ustaw a nowa była na wskroś dobrą Je s t wła- 
śrne zadaniem izby wyeliminować z ustawy cię 
żary w niej zawarte. Następnie omawia mówca 
szczegółowo przedłożenie, wykazuje liczne braki, 
zwraca uwagę na ciężary, jakie wynikają z prze­
pisów o kwaterunku wojskowym i staw ia szereg 
rezolucyj do poszczególnych paragrafów.

Ministćr obrony krajowej S c h ó n a i c h  
wyraził przedewszystkiem zadowolenie,że po długich 
rokowaniachudało się doprowadzić do porozumienia 
między dotyczącymi czynnikami i wnieść w izbie 
nowe przedłożenie, oparte na nowożytnych sto­
sunkach. Minister spodziewa się, że izba uzna, iż 
w przedłożeniu uczyniono zadość życzeniom, wy­
rażonym w wielu petycyach, oraz uwzględniono 
interesy gospodarcze ludności.

Posiedzenie trw a dalej.

być dziś załatwione, to należałoby przeciągnąć 
obrady jeszcze do jutra. Zdaje się atoli, że s ta ­
nie się zadość życzeniu większości członków 
izby, by dzisiaj jeszcze ukończyć sesyę świąte­
czną, choćby posiedzenie przeciągnęło się do 
wieczora. W  każdym razie już teraz wybrano 
mówców generalnych.

Sprawy parlamentarne.
P ra g a  11 kwietnia. Narodni L isty  donoszą, 

że prezes klubu młodoczeskiego, dr. Pacak, na 
dni najbliższe zwołuje zgromadzenie wszystkich 
stronnictw czeskich celem obmyślenia jednolitego 
sposobu postępowania w obecnej sytuacji.

W iedeń 11 kwietnia. Socjalni demokraci 
sprzeciwili się odesłaniu do komisyi bez pierw­
szego czytania ustawy, wniesionej przez rząd, re ­
gulującej dotacye dla katolickich i greeko oryen- 
tainych duszpasterzy.

Budowa kanałów.
W iedeń  11 kwietnia. N. W- Journal dru­

kuje dziś przychylny dla K oła polskiego artykuł 
wstępny i zaznacza, * że jeżeli kanały przyjdą do 
skutku, to będzie to zasługą tylko K oła polskie­
go, gdyż inne stronnictwa tą aktualną kwestyą 
nadzwyczaj opieszale się zajmowały.

Na Węgrzech.
W iedeń 11 kwietnia. Wedle Wiener Allg. 

Z tg , jeśli kompromis na W ęgrzech nie przyjdzie 
w dniach najbliższych do skutku, to stanie się 
c o ś  n i e s p o d z i e w a n e g o .

Przemawiają za powróceniem do planu, 
przedłożonego przez Szella monarsze swego cza­
su, mianowicie, aby niektórym żądaniom opozy­
c ji. uczynić zadość, n. p. postawienie na równi 
reprezentacyj zagranicznych, mianowicie, aby na 
budynkach austryacko-węgierskich ambasad, po­
selstw i konsulatów zamiast austryacko-węgier- 
skicli emblematów umieszczano austryackie i 
węgierskie, żeby przy uroczystościach wywiesza­
no obie .chorągwie, a następnie, być może, dać 
pewne koncesye co do węgierskiego języka w 
dypiomacyi.

Niezręczny pomysł.
W iedeń 11 kwietnia. (Tel. w ł) N. Fr. 

Presse powtarza podaną już przez inne dzienniki 
swego czasu wiadomość, jakoby cesarz miał zre­
zygnować z rządów. Jest to jednakowoż manewr 
obliczony na wywarcie wpływu na węgierską 
opozycję, zresztą jest to najniezręczniejszy po­
mysł, któremu nikt nie wierzy.

Ks. bulyarski w Rzymie.
Rzym 11 kwietnia Przybył tu przedpołu­

dniem ks. bułgarski Ferdynand. Wizyta jego ma 
prywatny charakter. Zamieszkał w hotelu „'lin 
sto l“. (Patrz korespondeneya na 1. stronie.)

Spisek wojskowy.
Paryż 11 kwietnia, (Tel. własny.) Petit,te 

Parisienne zaznacza, że dotychczasowe śledztwo 
faktycznie stwierdziło istnienie poważnego spisku 
przeciw republice. Osoby zawikłane w tę sprawę 
staną przed senatem, jako trybunałem państwa.

Parlament francuski.
Paryż 11 kwietnia. Izba deputowanych 

obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad usta­
wą o r o z d z i a l e  K o ś c i o ł a  o d  p a ń ­
s t w a .  Dep. Alard popierał wniosek odebrania 
duchowieństwu wszelkich budynków, poświęco­
nych celom wyznaniowym. Brisson i sprawo­
zdawca zwalczali ten projekt, który odrzucono 
494 głosami przeciw 68.

Parlament angielski.
Londyn 11 kwietnia. Podczas dyskusyi bu­

dżetowej na wczorajszem posiedzeniu izby po­
słów propozycye Austen Chamberleina na ogół 
doznały przychylnego-przyjęcia. Uchwalono rezo­
lucję, zaproponowaną przez Chamberlaina, a u- 
poważmająca rząd do wydania nowych bonów 
w wysokości 7 milionów funt. st. na lat 10.

W iedeń 11 kwietnia. (Tel. własno). Gene­
ralny sekretarz austro-węgierskiego banku, baron 
Winterstein otrzymał wielką wstęgę orderu F ran ­
ciszka Józefa.

W iedeń  11 kwietnia. Deputacya maszyni­
stów kolejowych dyrekcyi lwowskiej, w której 
skład wchodzą pp. Fichtel, Prochaska i Póek 
pod przewodnictwem p. Stwiertni, była dziś u 
prezesa K oła hr. Dzieduszyckiego z prośbą o po­
lepszenie warunków awansu.

Algier 11 kwietnia. Depesza z Lalla Mor- 
nia potwierdza doniesienie, że wojsko pretenden­
ta zaatakowało miejscowość Udida. Walczono 
cztery godziny. Pretendent poniósł znaczne 
straty.

A lgier 11 kwietnia. Po walce pod Udida 
wojska Maghzena znalazły n a  pobojowisku wiele 
karabinów, cztery skrzynie z patronami i szcząt­
ki jedynej armaty, jaką  posiadało wojsko pre­
tendenta. Straty pretendenta są bardzo wielkie. 
Za każdą głowę powstańca obiecano 10 franków" 
Także żołnierze marokkańscy odcinają poległym 
powstańcom głowy. Straty wojsk sułtana wyno­
szą tylko 10 zabitych i około 20 raunycli.

Wi J lS o s y S .
(Telegr. „Gaz. Nar.“).

Petersburg 11 kwietnia. Petersburska Ajen- 
cyą telegraficzna zaprzecza doniesieniu zagra­
nicznych pism, jakoby w Parskiem Siole pewna 
dama z arystokracji została aresztowana pod 
zarzutem spisku na carową wdowę. Urzędowo 
stwierdzono, że mc podobnego się nie zdarzyło

N ow orosyjsk  II  kw etnia. Na konferencji 
gubernatora ^  zastępcami przemysłowców uznano 
za konieczne zaprowadzenie państwowego ubez­
pieczenia robotników na wzór niemiecki, sądów 
rozjemczych dla sporów między pracodawcami a 
robotnikami, założenie kasy dla wspierania ro­
botników i zmniejszenie .liczby dni świątecznych 
o 10 pre

W arszaw a 11 kwietnia. Petersburski kore­
spondent Warsz. Dniewnika donosi, że jenerał- 
gubernator petersburski Trepów ma zostać wice­
ministrem spraw  wewaętrznych i szefem żandar­
mów, a wiceminister spraw wewnętrznych jen. 
Rydzewski ma powrócić do ministeryum dworu.

Birżew. Wiedomosti piszą, że w sferach 
decydujących zamierzone jest zaprowadzenie m o- 
n o p o l u  t y t o n i o w e  gm. Przypuszczać należy, 
że środek ten wywołały koszta wojny, gdyż zda­
niem kapitalistów francuskich monopol tytonio­
wy mógłby zapewnić dostateczną rękojmię dla 
nowej pożyczki rosyjskiej we Francyi.

P e te rsb u rg  11 kwietnia. (Tel. wł.) W ko­
łach politycznych wywarła sensacyę próba sam o­
bójstwa księżnej Teniczew. Obiega również po­
głoska, że inna dama z wysokiego towarzystwa 
rzuciła się pod pociąg kolejowy.

Paryż 11 kwietnia. (Tel. wł.) Z Petersbur­
ga donoszą, że wczoraj uwięziono kamerdynera 
cara w chwili, gdy jednemu z rewolucyonistów 
dawał szczegółowe informacye o sposobie życia 
cara i o terminie przechadzek cara w parku 
zamkowym. Owego rewolucyonistę również a re ­
sztowano.

Ukaz, synod, wojna
Lipsk 11 kwietnia. H ipz. N. Nachr. do­

wiadują się z Petersburga, że przed świętami 
ogłoszony zostanie manifest carski w sprawie 
zwołania soboru ziemskiego, również ogłoszona 
będzie wolność prasy i nietykalność osób, na­
stępnie mają być dalej prowadzone obrady co do 
dalszego prowadzenia wojny i ewentualnie zarzą­
dzona dalsza mobilizacya.

P e te rsb u rg  1 1 kwietnia. Noto. Wremia 
przytacza pogłoskę, że synod posiada w ręku 
rozstrzygnięcie kw estyi: „dalsza wojna, czy po­
kój?- Duchowieństwo mianowicie gotowe jest 
udzielić środków pieniężnych ze skarbców kla­
sztornych, żąda jednakże jako rekompensaty: 
oswobodzenia kościoła z pod władzy państwa.

Wojna.
T elegram y „ G azety  N arodow ej".

P e te rsb u rg  d. 11 kwietnia. (Teł. własny). 
Szef admiralicyi w. ks. Aleksy i minister mary­
narki Ayellan udali się dziś do Carskiego Sioła 
celem zdanie, sprawy carowi.

Eskadra bałtycka.
Londyn 11 kwietnia. (Tel. własny). D o­

tychczas nie wiadomo, dokąd zwróciła się eska­
dra bałtycka i nie wiadomo, gdzie flota japoń­
ska. ani tez jakie są zamiary adm irała Togo.

Dział ekonomiczny
§ Gal. ake. Bank hipoteczny. Walne zgrr -

•madzenie akcyonaryuszów odbędzie się 15 b. ni. o 
10 rano.

/3 Krakowska izba handlowa uchw aliła rezo­
lucyę, apelującą do rządu, Koła polskiego i wydziału 
krajowego o poczynienie wszelkich kroków, by b u ­
d o w a  d r ó g  w o d n y c h  jak najrychlej mogła się 
rozpocząć. Izba wybrała komitet, który wspólnie z 
innemi izbami haudlowemi i towarzystwami ma pro­
wadzić akcyę w tej sprawie.

Budapeszt 11 kwietnia. Dziś giełda zbożo­
wa zamknięta z powodu święta

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  11 kw ietnia. (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 664 50, węgierskiego zakładu kredytowego 772 00 
amgiobanku 299-50, CJnionbanku 545-50, Banku dla 
krajów  koronnych 4;ii! 60 Bankvereinu 560 50, B«de*i- 
cradita 1045 — galicyjskiego Banku hipotecznep" 546-00 
kolei państwowych 659 50 kolei południow 59 00, 
tram w aju  A. —■—, B. —*—, kolej Elbenthal ±16*00 
kolei północnej 5590 kolei czerniowieckiej 5f)h, al- 
piny 523-75 Kima Muranya 540 50. praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2645 00 fabryki broni 616"00, tureckie 
tytoniowe 341-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
Stwa naftowego 1020, oblig. węg. indemniz. 98-00. 
renta majowa 10045, austryacka ren ta jrc o nowi 
100-45, w ęgierska ren ta koronowa 9800, 50-iet. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 1000, 4-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 98 90, 4 i pół procentowe 
lis ty  banku krajowego 101-80, 5-procentowe listy  Ban 
ku hipotecznego 111-50 4-procentowe Banku kraj. 99 85, 
4 i pół prc. Banku krai. 102-15, 5-procentowe komu­
nalne obligacye Banku Kraj. 102-75, 4-procentowe g a­
licyjskie obligacye propin- 10010, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 100 07 4-procentowa po 
życzka m iasta Lwowa 98 50, losy tureckie 14o - 
marki 117-18, ruble 252-75

Hw l t l a r t  dnia 11 kw ietnia. G iełda zagra­
niczna. A ustryackie kredyty 200-40. Kolej państwowa 
—•—. Alpiny —-—. Disconto 188-70. L aura —-—.

B e r lin  1! kw ietnia Zam knięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85"25 (podług obliczenia procento­
wego Spirytus —• . A ustryackie kredyty 208-60. Disc. 
CommandU. 190-10.

ffAD3ESSŁJi.N3ES»
(La tę  rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

BOLESŁAW Gd szyn WIERZCHLEYSKI
żołn leż polski z r. 1863, właśclelel dóbr

przeżywszy lot 65, zasnął w Panu d, 10 kwietnia 
1905 o g. 10 wieewr, opatrzony św. Sakramentami.

Eksportacya zwłok odbędzie się w Kabarow- 
cach dnia 13 kwietnia 1905 o godz. 10 do k a ­
plicy miejscowej, a po odprawieniu nabożeństwa 
do grobowca familijnego — na którą nieutulona 
w żalu żona wraz z dziećmi i wnukami, kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. 

Kdbarawce dnia 11 kwietma 1995.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecam y

4°/o Listy zastawne Tow. kred. ziernsk.
4°/o i ... „ Banku krajowego
4°/oi47a% „ „ Banku hipoteo.zn.
4% i47a7o pożyczki m. Lwowa.

P ap ie ry  te  k upu jem y  i sp rzedajem y  naj­
k o rzystn ie j .

Sokal & Cilisn
Dom bankowy i  kantor wymiany. 

Dr. Adam Greliński
ord y n u je  w  c h o r o b a c h  d r ó g  a o c M r y c h ,

od godz. 2 do 4,
ul, Sykstuska 37, 1 piętro.

Przyjechali do Lwowa d. 11 marca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) W. 

Zagórski z Peretoki, S. Abgarowicz z Dubienki, H. 
Pohoryles, A. Just, A. Palfy z Wiednia, E. Adler z 
Budapesztu, W. Polański z Rudnik, M. u ’ '-(ki z 
Roztoczki, M. Woloszynowski i M. Baran. a’o-
syi, P. Patraszewski ze Stanisławowa, F. i j u i -fcld 
z Sanoka, J  Rozborski z Załoźca, major Schmidt z 
Żółkwi,

Hotel Oeorgela (Pokoje od 3 kor. począwszy.) 
Ka. E. OgińsKi z Rosyi, ks. S. Lubomirski z Ró­
wnego, K. Sulatycki z Haczewa, G. Kauifmann ze 
Słotwiny, F. Biesiadecki z Firląjowa, M. Rozwadów 
ski z Okładowa, J. Friedmana z Wiednia, P. Han- 
di z Medyolanu, W. Kornfeld z Worochty, J. Bon- 
dy z Wiednia, K. Przybysłuwski z Uniża, W. Fi- 
bich ze Zdohec, Z. Zapała z Warszawy, A Sokołow­
ski z Podola.

Hotel Imperial. Hr. Jan Potocki z Rymano­
wa, hr. Józef Potocki z Rymanowa, Stanisław Roz­
wadowski z Ropczyc, Stanisław Straszewski s. Krii- 
kienic, Emanuel Homolacs z Wiednia, Aleksander 
Strzelecki z Kukizowa, Włodzimierz Słótwiński z 
Krukienic, Bronisław Łastowiecki z Krogulca, Jan 
Horodyski z Krogulca, Bdam Żurakowski z Podola 
ros., Wł. Ustrzycki z Crelatyna, L. Kunaszowska z 
Szydłowiec.
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Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego).

(C ią g  d a lszy .)

Zdziwiły mnie te stówa, ale konwenanse 
towarzyskie nie dozwalały zadawać dalszych py­
tań; później dopiero, gdyśmy wrócili do salonu, 
zbliżyłem się do młodej dziewczyny ponownie. 
Rzuciła mnie znaczące wejrzenie i zapytała to­
nem obojętnym:

— Podróżowałam dużo po Europie tego 
la ta ; nie życzyłbyś sobie pan widzieć kolekcyę 
zebranych przezemnie fotografij ?

Wskazała na puste obok siebie miejsce i 
otworzyła leżące na stole album. Pochyliliśmy się 
oboje dla oglądania fotogratij, ona zaczęła pro­
wadzić rozmowę, odwracając karty. Nagle zbla­
dła śmiertelnie i położyła dłoń na pulsujących 
skroniach.

— Co się pani stało ? — zagadnąłem.
Milczała dłuższą chwilę; zauważyłem kro­

ple potu, występujące na jej czoło. Wreszcie 
odetchnęła głęboko, jakby odczuwała ulgę.

Przeszło już — rzekła — doświadczam 
traszliwego bolu w głow ie: szczęściem, że nie

11 trw a długo: raz tylko przeciągał się więcej, niż 
godzinę czasu, sądziłam wtedy, że oszaleję. Cier­
piałam na takie silne ataki newralgii od dzie­
ciństwa, odkąd jednak zasięgam rady pani Ko- 
luchy...

Z adrżałem : młoda dziewczyna spojrzała na 
mnie i d o d a ła :

— Naturalnie musiałeś pan o niej słyszeć; 
najrozumniejsza, najmilsza kobieta w świeeie; na 
jej znajomości sztuki lekarskiej polegać można 
z ufnością. Nic dziwnego, że doktorzy z zawodu 
zazdroszczą jej sławy, dokonywa prawdziwie cu­
downych kuracyj. W zywałam pomocy pół tuzina 
co najmniej najznakomitszych naszych lekarzy, 
żaden nie mógł znaleść odpowiednich środków 
dla przyniesienia mi choć chwilowej ulgi, do­
piero pani Koluchy zawdzięczam, że ataki na­
wiedzają mnie rzadziej i tw ają krócej. Widziałeś 
pan kiedy tę cudowną lekarkę ?

— Tak jest, widziałem.
— Czyż nie podoba się panu? — pytała 

m łoda dziewczyna, zdziwiona chłodnym tonem 
odpowiedzi — wszak to najpiękniejsza, jaką 
spotkać można kobieta. Radziłeś się jej może o 
zdrowie swoje? Ma ona dużo między panami 
pacyentów.

Nic na to nie odrzekłem, a panna Carr 
mówiła w dalszym ciągu z uwielbieniem:

— Wywiera urok nietylko powabem swej 
powierzchowności, ale jeszcze posiadaną magne­
tyczną siłą, która człowieka oczarowywa, że tak 
powiem. Cdy zdała od niej jestem, odczuwam 
ciągły niepokój, jak gdybym była przez nią za- 
hypnotyzowaną, lubo nigdy tego środka w mej 
obecności nie używała Przykuwa mnie wyraźnie 
coś do niej nawet wtedy ..

Zaw ahała się, dreszczem wstrząśnięta. Ktoś 
podszedł do nas, a wskutek tego rozmowa zeszła 
na obojętny temat.

Tego jeszcze wieczoru odnalazłem Dufrayer’a 
w pokoju, przeznaczonym dla panów do p alen ia ; 
byliśmy sami, mogłem z nim pomówić swo­
bodnie.

— Nie bez ważnego powodu wezwałeś 
mnie tutaj — zagadnąłem. — Panna Carr, którą 
miałem za towarzyszkę przy sobie, wspominała, 
że chcesz mi uczynić jakieś zwierzenie: o co 
chodzi ?

— Siadaj, Head zie, potrzebuję rzeczywiście 
rozmówić się z tobą

— Czy wiesz — wtrąciłem — o wpływie 
wywieranym na pannę C arr przez panią K o­
luchy ?

— Wiedziałem o tem i zanim dotknę innych 
przedmiotów, radbym  usłyszeć zdanie twoje o 
młodej dziewczynie.

— Ładna panna — odparłem — przyjem­
na bardzo, ale musi mieć jakieś tajone zm art­
wienie ; zauważyłem to z jej mowy i całego za­
chowania.

— Trafnie odgadłeś : biedną dziewczynę
trap i ciężki niepokój; wszystko ci to wytłóma- 
czę, zechciej mnie tylko posłuchać uważnie. 
Przed miesiącem odwiedził mnie raz pierwszy 
Frank Calthorpe, siostrzeniec sir John’a Wenton 
a wspólnik domu bankowego firmy „Bruce, 
cholson i Calthorpe44 w Garrick-Garaens. Prowa­
dziłem interesy prawne tej lirmy przed paru laty, 
tym razem jednak odwiedziny CaIthorpe’a miały 
na celu wyłącznie interes prywatny.

— Czy wolno o nim wiedzieć? dowia­
dywałem się.

— Niewątpliwie; przedewsystkiein pragnę 
cię zawiadomić, iż Frank Calthorpe jest narze­
czonym panny Carr.

— Czy tak ? —  zawołałem.
— Są po słowie od trzech miesięcy.
— Kiedyż ślub się odbędzie?
— Zależy to od tego, czy Ajaks, wierzcho­

wiec sir W entona, wygra Derby,
— Nie rozumiem.
— Dla wyjaśnienia kwestyi muszę udzielić 

ci nieco szczegółów o pannie Carr.

Oparłem się o poręcz krzesła, nadstawiając 
uszu, a Dufrayer tak mówić zaczą ł:

— Alisona Carr przed rokiem straciła ojca; 
miała wtedy rok ośmnasty i była jeszcze na pen- 
syi, matka bowiem odumarła sierotę w latach 
pierwszego jej dzieciństwa. Ojciec Alisony pro­
wadził handel w Indy ach Wschodnich, dorabiał 
się zwolna, z truaem m ajątku. Umierając, zosta­
wił sto tysięcy funtów szterlingów kapitału i 
dziwaczny bardzo testament. Młoda dziewczyna, 
którą dziś poznałeś, była jedynaczką; ojciec jej, 
Henryk Carr, miał brata pastora Feliksa C arr’a, 
tego brata mianował Henryk w testamencie wy­
łącznym opiekunem córki i jedynym legataryu- 
szem. Procent od owych stu tysięcy funtów prze­
znaczył dla Alisony, ale kapitał warunkowo tylko 
dziedziczyć mogła. Młoda panna z woli ojca 
miała mieszkać z wujem i pobierać procenty tak 
długo, pókiby nie wyszła za tnąż. W razie śm ier­
ci wuja, te procenty również powinny jej były 
być jako niezamężnej wypłacane, w razie zaś 
śmierci Alisony, kapitał dziedziczył nastarszy syn 
Feliksa C arr’a lub jego dzieci, gdyby on już nie 
żył.

(C- d. n.)

„Zherapia“
zimowa stacya klim atyczna m orska 
z zakładem  wodoleczniczym, kąpie­

lowym, ortopedycznym itd.

w Cirkwenicy
nad Adryatykiem

k o ł o  R i e k i  ( F i n m e ) .

Znakomite nrządzenia do zabiegów lecz­
niczych „fizykalnych" —  wyborna kuch­

nia polska. 157
Prozpekty na żądanie wysyłh lekarz 

zakładowy

Dr. Jan Regiec
(latem ordynuje w Rymanowie). 

* * * * * * * * * * * * *

DkOBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyrazu.

nbrań
męzkich, 3 . 0 0 0  " S ?

A  f i n n  ul,rx ń  dalecm njch . li n i fo r - 
* T .U U U  my d ia panóir studentów
l/brania szponowe po bajeeznie niskich ct-  

nach, tylko n T irin g  B raci, 
następca Jakób Ueller, — Lwów, 

Jag ie llońska  2.

A  %  mostowe, wago-
l l l  M  # # A  nowe, gospodar- 
B M f l  I  skle dziesiętne

W R W  W  i sto łow e, poleca 
najtaniej

Y. Czerveny, fabryka w ag, 
Praga — Żlżkor 172

W ażne dla FT. Interesowany cli
Po cenach najumi&rkowańszych i najlepszej jakości 

sprzedajemy i dostawiamy w s z e lk ie  m a t e r y a ly ,  jak ró­
wnież w y r o b y  la b r y c z n e  p o t r z e b n e  d o  b u d o w y .
W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kaflowych lub 

kamyczkowych „powielacz ciepła4, 170

Spółka kredytowa budowniczych.
ul. Trzeciego Maja 1. 7 , we Lwowie.

Kiełbasy 
Ozory

m  święta, suche, polędwi 
eowe po 2 kor. kilo. 

wołowe i świńakie, mieszane, 
kilo po 3 k. 50 h.

R n  l a  i l u  z drobiu, * indyka, po 4 k.
I l U l d U y  kilo. Z innego po 3 K. 20 h. 

poleca Dwór Łapsayn — B rzeżan j

B J j A f i  w p lastrach  ! I klgr. 2 korony. 
I f llU U  Miód deserowy knracy jny  5 kl. 
6 kor. 60 h. frank o. Korzeniewlcz emer. 
naucz. Iwanczany pi. 4 7

Do serc litościwych
ba obłożnie chora, matka trojga małoletnich 
dzieci. Łaskaw e datki proszę nadsyłać do 
A dm inistrzcyl „Gazety Narodowej ' dla AV.

— o o lb — jg jm g
/•rz ą d  dóbr Hrehorów p Żarów,

ma na sprzedaż: I
parę Jak ie  rew, szpak i guiady, ogiera,' 
pełnej krwi ang., 1 skaroguiady Eaceliior| 
po TrebeWci od Edda 5 letni). Tamie do. 
spraedauia*. żn iw iarka Mac Cormieka,; 
żn iw iarka w iuzstka Adri&nce, s ienn ik i 
do nawozów Weatfalia, slewnik 21 rzę ­

dowy Kuhne g ) z Moieon. 243

WITOLD TRANDA
elek tro  - teehnlk  - m echanik 544

w Priem jila, ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne i  m otory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwcuki elektr. — Aparaty fizykalne.

n « »  -
Masiyny do Mycia i płatania. =____  =
-■ - — Towary optyczne.

W ysyła na e a łą  Galieyę m onterów  do urządzeń elektrycznych 
po eenaeh najniższych. 'W b

W ł u n a  p r a c o w n i a  m e c h a n i c z n a  i  o p t y c z n a .

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem

oiweuLUM.BKii, w jueszezo a atenil .  ̂ ■
o. p Ustrzyki, — ma do zb yc iaotwarfcy c*ły rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 

• ■ ■ » czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki.—
i i  T i  ffl A . *y I r i  Cena od osoby 8  koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro-

apekta na żądanie.

Obora zarodowa, półkrw i Rern 
$fw enthalska, w Leszczo s ateni

b u h a j k i
gotowe do skoku, w wadze około 
400 kilogramów. Bliższa informa- 

cya na miejscu. 245

Pożyczki
aa zastaw pensji załatw ia Reprezen 
taeya fieamtenvereinu, JLwów, Koper­

nika 1. 7. 251

Nadzwyczajnej dobroci!

Piernik wiejski, także nudzie. 
wa.ny bakaliami i masą 

migdałową. P n a lL C t z dziczyzny w krąż­
kach — poleca na święta i o wesesne za 

mówienia uprzejmie prosi
Ł w ó t ,  

bakoła 1. 
260

luowieuia upizeju

Maksymowicz,

tekach

E M O R O I O T  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad- 
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez użycie M a ści,  
Proszku i P igułek  Dr. Lebel 
W Paryżu. —  W  Krakow ie w 

aptekach P P . W issniew ikiego  
i  Redyk*. W e Lwowie w ap-

PP. M ikolascha, Wewiórskiego 
i  Ruckera, 33

Zawiadomienie.
H t e  z  W .  D u e h ó w i e A i t w a

Sragnie dobre i prawdziwe wina 
ostać do Mszy św., niech się 

zgłosi do ks. Kraweca Petra w 
Hannssowoach Szepes meg. Un- 
garn, p loco. — 1 litr białego od 
46 h. do 8 6  h., tokaj (samorodne) 
1 litr od k. 1*80 do k. 4. Schiler 
1 1. od 46 h. do 3 kor 20 beczek 
tokaj era po 130 1. kosztuje 140 k.

Hartownie i częściowo. 
Potwierdzamy: Ks. J. Kwiatkie- 
wicz i ks. Ant. Łętkowski z Kro­

ścienka. 216

Rower d a m s k i
i  m ę s k i ,

damzki amerykański, aa 90 zł., 
męski „Adler* trybowy za 100 zł. 
■przędz Obmiński, Łyczaków 14, 

Lwów.

Colosseum t r  P a s a ż u  

H erm anów .
P R O G R A M :  od 1 . do 16. kw ietnia:

Oprócz zwykłego bardzo dobrego programu — występuje od 
5-go bm., w przejaździe do Rosyi, F r e d  b e y l e n ,  p o a k r o -  
m i e i e l  <1x1 b i e l i  z w ie r z ą t  z e  s w o j ą  n a d a w y r g u jn ą  
t r e s u r ą  n ie d ź w ie d z i  i  z a p a s a m i  m ię d z y  o lb r z y ­

m im  n ie d ź w ie d z ie m  a  p o s k r o m ic l e l e m .
 Codziennie o goń z. 8  w ieczór przedstawienie.
W niedzielę 1 święta 2 przedstawienia o 4 pop. l o b  w lecz.

o o o o o o o o c  Założono w r. 1874. XXXXXXXX?t
XEkspedycya anonsów

M n u i i s  I4STJPGY
a  A #  (M az A ugenfeld  &. Em erich Lesaner)

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie-

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  m u z y k i  w o |s k e w « e |.  Początek o god, 9 wieczór.

C. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Ciaa środkowo-enropejski).

O d c h o d z ą  ze Lwowa
do Brzuchowic 5*48. rano, 9*30 i 10*50 przed połudn., 12*32, 2*05, 3 35, 5*05 po 

południu, 7*05 i 8*04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11*10 w uoey 
każdej niedzieli

do Janowe 6*50 rano, 915 przed południem tod 1/5 do 30/9 włącznie), 1*35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w uiedaielę i święta), 3‘18 po po­
łudniu (od 1/5 do' 30|9 włącznie) i 5 46 po południu

do Saezerca 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włócznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i świ -J

ń n y c b o d f ą  do Lwowa :

a Brauehowic 6*42, 7*80 rano, 11*45, priedpoł. 1*47, 3*16, 4*30 i 5 03 J- ó polud.,
7*54, 9*12 wieczór (do 11/9 włącznie).

i  Janowa 8*20 rano, 1*18, 4*45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wt.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włączcie w niedzielę i święta)

ze Szozeroa 9*t5 wiecaór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

IM

W  A d m i n i s t r s e y i  „ G A I K T Y  n  i  H  kl ML O W E J 4*

ul. K opernika 1. 7.

ID O  n a / T o m c io , :
J . Starkiel. „Obrazki z Japonii14 w dwóeh częściach k. — 00 h.
K . Gliński. „Szczęście44 w dwóch częściach . . . . „ — 00 „
„Gniazdo Pruskie14 studyuin historyczne przez Pawła 

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach ........................................................„ — 60 „

„Gwiazdy i ludzie14 (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i .....................................................„ — ’30 „

„Dzieje elektrycznościu przełożył z angielskiego Henryk
Weruic (z r y s u n k a m i) ....................................... „ — 30 „

K . Laskowski. „W cukrowni14 powieść w dwóch częściach — 60 „
F. Suryn. ,(Fatalne wpływy14 powieść 1 tom str. 144 „ — 50 „
A. Halka. „Tatarka11 powieść 1 tom str. 96 . . . , „  —  40 „

St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 4G „
J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . . „ 1 — ,

„ „Szkice* 1 tom str. 253 . . .  ,  1 — „
„Wspomnienia starego kawalera* powieść

1 tom „ 2 30 .
Z przesyłką pocztową o 20  halerzy więcej za każdy tom.

H

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20. lipca 1904 roba .

(Czas środkowo - e  n r o pejskl).

POCIĄG

GT0

7*30 
7 40 
7*45 
8*00 
8*10 
8*20 
8*55

10*02 
10*20 
11*25 

1*10 
1*80 —

-  4*35

4*4-5 
5*03 
6*30

540

-  I 5*50

8*40

10*00
10*20

10*łO

D o Lwowa z
(na  dworzec główny)

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa Del *ty- 
na (od 1/lOdo 80|4), Zaleszczyk, Nowośieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethn, Kadowiee, Dorny W airy i Saezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiedma, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza. Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Cbyrowa 

lakan, Czortkowa, Kałusza, Oelatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kbrózmilzó (od 1/5 do 30/9 wt.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Bcrhumethu 

Kawy ruskięj, Sokala
Podwołoozysk, (Odessy, Ifijowa), Brodów
Law ocznego, (Pesztu), Cbyrowa, Borysławia, Kałusza
Sambora, Cbyrowa
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutoi,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezd Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KSrÓsmezó 
Lawocznsgo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąosa, Jasła, Tarnobnegn, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka,

Iekan, Czortkowa Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowośieliey 
praez Zuozkę, Wyżmoy, Serethu, Suczawy, Kadowiee 

Podwołoozysk, (OdeBsy. Kidowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- 
tyua, Kopyozyniec, Kozo wy 

Tuchli (od 16/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), stryja,, Dro- 
hobycza, Borysławia

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy rasijej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa/, brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Z>aleszozyk, Husiatyna, Iwania pust., skały, Kopyczyniec 
Krakowa. (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, żydaczowa, Nowosislicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W ieinia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przei Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lokan (Bukróresztu), Potutor, żydaczowa (od 1/5 do 3Ml) Czortkowa, 
Husiatyna, KórSzmezO, Nowośieliey, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. W iednia, Warszawy), Pragi, 
KarlsDadu, Oświęeima, Wieliczki, Luoaozowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Banoka, Chyrowa 

Si mbora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwomoza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk, Skały, iwania pustego, Hnsiatyna 
Law ocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza! Borysławia, Koohawiny

POCIĄG 
polip, joseb.

I odehod o f .

— 410

-  6*;

6*30

8-25
6*46 
6 50

-  8*35

910
9*25

10*35
10*45
10*50

2*55 _

3*u5

— 10*55

11*00

11*05
11*10

Z e  L f i a w f f  d e
(a dworca głównego)

L akow a, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasłi_, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickar, (Jasa, Bukaresztu, Constaney), Kórosmszó (od 1/5 do 30/9) 
Słob rung. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, R a«o Laborcza. 
Rymanowa, Iwonicza, Jasł^,, Stróż, Mielca, Dtłjwi. Wie­
liczki, Oświęeima

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszac), żydaczowa, Potutor, Kórfis- 
mezó, Czortkowa, Nowośieliey, Brodiny. Putny.’ Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S lozawy 

Podwołoeiysk, (Kijowa, Jdeasy), Brodo w, Kopyczyniec Uusiatyua. 
Czortkowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina, Fragi, Karishadu, Lu- 

baczowa, Sambora, Chyrowa, RoraaJowa, Nadbrzeżu, Za- 
kopanego (y. Kraków od 25/d do 15/y)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbalu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnoorzegm Stróż, Nowego Sa *za Or- 
łowa (od 1/7 do 15/9), Oświęci.ua 

Lawoeiuego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, C/hodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czemiowiea, Deiatyna, Zaleszczyk, Nowosieiiey 
Bełżca, Sokala, Luhączowa, Rawy rusziej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Broiów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów* 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyźnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suozawy, Nowosiei cy 

Krakowa, (Wredaia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubacza v“ 
Oświęeima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30,3 wł ' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusz. 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowo
Kełemyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W-rrszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mozó-Laborcz, (Pesztu). N. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima 

Ławocznego, (Peszt .), Uuyrowa, Borysławia Ka»u,4»
Rawy ruskiej, Sokaia 
Podwołoczysk, (Kijowi, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od l /ó  Jo 30/9 wł.), Chyrowa, Z.gor.ia 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyua, Wyżniey, Nowośieliey, 

Bernoinethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Uuyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Oiłowi, Wieliczki, CuabOwki, 
Zakopanego (od 1/6 do 24/ri i od 10/9 do 30/i), Jasła 

PodWołouzysjt, Broiiow, Kopyczyaiec, lw..Qia pu„t.>go P. tut  >r 
Skały, Husiatyna, Zulasaczyk. Grzymało-*.

Stryja
Rawy ruskiej, Luoaezowa (aazuej uieJzidli)

I., Wollaeile 0 W I E N  I., Wollzeile 9. X
przyjmaje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników anstro-węg. monaronii i  zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskich oenaoh. Leży to w własnym interesie P. T. V  
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej mtj- w  
większej księgi wzorów. ^

Katalogi i plany og łoszeń  gratis i franco. ^
:x x x x x x x x x  . ^ 1,, x x x x x x x h

2*15 -

N z dworze# „Podzam «iea
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyczyniee, Czortkowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zales*z- 

czyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2*09

6*43

10*521

i ^ T W I i
11'

Z dwerea „Podzameze'
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoozyak (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Urzymałowa, 
Czortkowa

podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezynioc, Iwauia pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalessczyk, Grzymałowa

U waga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-auropejski jest późniejszy o
36 minut od czasa lwowskiego — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego iaaego rodzaju oilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy Rp. nabywać tuożn* w biurze tniejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzioń.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukam i i litografii Pillera Ai.


